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CO W NUMERZE ?CO WY NA TO?
Dołożę wszelkich starań...

Małżeństwa mieszane isą jednym z zapalnych punktów w  stosunkach m ię­
dzy Kościołami ewangelickimi a Kościołem rzymskokatolickim. Wydawać 
by się mogło, że (pewne (zmiany w  przepisach katolickich uregulowały /tę 
sprawę w  taki sposób, że nie powinna już ona stanowić przedmiotu za­
drażnień.
W naszym odczuciu jest to jednak problem ciągle nabrzmiały, ciągle da­
jący o sobie znać z bolesną ostrością. Dowodem tego była żywa dyskusja 
podczas tegorocznej sesji Synodu Kościoła Ewangelicko-Reformowanego. 
Dlatego do sprawy wracamy, choć wiele już o niej w  „Jednocie” pisaliś­
my. Trzeba to zrobić, ponieważ dotyczy ona samego życia. Zapewne na­
szym braciom katolikom jawi się ona jako jedna ze spraw marginesowych 
ze względu na niewielką liczbę ewangelików w naszym kraju. Gdyby za­
stosować tu porównanie ze słoniem i myszką, można by powiedzieć tak: 
on nie musi się martwić, że nadepnie na myszkę, ale dla niej jest to 
kwestia życia. Otóż dla nas jest to kwestia życia, a nie tylko przewrażli­
wienie, jak sądzą niektórzy. Chcielibyśmy katolikom wyjaśnić nasze za­
strzeżenia wobec ich przepisów prawnych, a zwłaszcza wobec praktyk. 
Ewangelikom zaś chcielibyśmy przypomnieć, że mają określone zobowią­
zania wynikające z aktu konfirmacji, a także możliwość obrony własnych  
praw.
Na czym polega zasadnicza różnica między ewangelickim a katolickim po­
dejściem do małżeństw mieszanych? Otóż my uważamy, że związek z oso­
bą wyznania katolickiego nasuwa szereg poważnych problemów, stanowi 
potencjalne źródło konfliktów, utrudnia religijne wychowanie dzieci, po­
zbawia rodzinę silnego środka integrującego, niekiedy nawet wnosi czyn­
nik rozkładu. Dlatego radzimy młodzieży szukanie towarzysza życia w  śro­
dowisku ewangelickim, ale nie zakazujemy małżeństwa z partnerem innego 
wyznania. Katolicy rozumują dokładnie tak samo, lecz dodają do tego 
przepis Kodeksu prawa kanonicznego, który stwierdza, że takie małżeństwo 
jest z a b r o n i o n e  (kan. 1124). Rzecz w tym, że „strona katolicka zobo­
wiązana jest do zachowania prawa Bożego, tzn. zachowania własnej, 
prawdziwej wiary, ustrzeżenia jej [przed niebezjńeczństwami, a także [wy­
chowania potomstwa w tej wierze’* (Ks. M. A. Żurowski: „Kanoniczne 
prawo małżeńskie Kościoła katolickiego”, Katowice 1987, s. 355). W rozu­
mieniu komentatora, a zapewne i prawodawców, katolik musi przestrzegać 
prawa Bożego, ewangelik zaś ma po swej stronie jedynie prawo naturalne, 
które „broni wolności sumienia strony niekatolickiej, która w dobrej w ie­
rze ma inne przekonania” <tamże). Stosuje isię więc inne prawo wobec 
katolika i inne wobec ewangelika.
Kompetentna władza Kościoła rzymskokatolickiego może — pomimo sfor­
mułowania kan. 1124 — zezwolić na małżeństwo z osobą wyznania ewan­
gelickiego, ale zezwolenie to uzależnione jest od spełnienia określonych 
warunków. Strona katolicka mianowicie musi „złożyć szczere przyrzecze­
nie, że uczyni wszystko, co w  jej mocy, aby wszystkie dzieci zostały 
ochrzczone w Kościele katolickim”, zaś „druga strona powinna być powia­
domiona (...) o składanych przyrzeczeniach strony katolickiej tak, aby rze­
czywiście była świadoma treści przyrzeczenia i obowiązku strony katolic­
kiej” (Kodeks prawa kanonicznego, kan. 1125). Polskie przepisy kościelne 
wymagają, aby takie przyrzeczenie zostało złożone na piśmie w 3 eg­
zemplarzach.
Wymaganie złożenia przyrzeczeń na piśmie jest formą psychicznego na­
cisku stosowanego przez kościelny urząd, a całe prowadzące do tego rozu­
mowanie opiera się na przyjęciu założenia o nierówności praw partnerów, 
czemu stanowczo się sprzeciwiamy. Zobowiązanie strony katolickiej nie 
jest jednak bezwarunkowe, czego strona ewangelicka powinna być św ia­
doma. Formularz przyrzeczenia zawiera bowiem zwrot: „dołożę wszelkich  
starań”. Zarówno komentatorzy prawa, jak i duszpasterze dopuszczają 
więc możliwość, że „wszelkie starania” okażą się bezskuteczne, bo strona 
ewangelicka ma prawo im się przeciwstawić i je uniemożliwić.
Kto jednak jest gotów wziąć na siebie odpowiedzialność za konflikty 
i ciężkie przeżycia wywołane przez przepisy prawne? Spory na ten temat, 
emocjonalne napięcia, poczucie krzywdy i nielojalności wobec swego Koś­
cioła, a przede wszystkim własnego sumienia, zagrażają trwałości związku 
małżeńskiego.
Dlatego sprzeciwiamy się obecnie obowiązującym przepisom. Takie samo 
bowiem prawo do zachowania i rozwijania swej wiary oraz do zgodnego 
z nią wychowania dzieci ma ewangelik jak katolik. Należy więc pozosta­
wić rodzicom możliwość decydowania w  tych sprawach bez przymusu 
z zewnątrz.

„NiikJt cnie 'uniknie Bożego sądu, k tó ­
rego ,syirribolem sta l się katak lizm  
w Sodomie i Gomorze. Ale sąd ten 
nie mnisi oznaczać dila nas zguby, 
jato dla« m ieszkańców tych m iast. 
Bóg może okazać nam  miłosierdzie, 
jeśli zawrócimy ze ziej drogi” — 
koniki udu je W iera Je linek  w ka­
zaniu zatytułow anym  Kara i miło­
sierdzie (s. 3). Z tą  m yślą kazania 
współbrzmi Modlitwa o nawrócenie 
(is. 4), w yrażająca naiszą prośbę, aby 
Bóg wzbudził w  nas czynienie po­
kuty, żal za grzechy i ufność Jego 
łasce.

W pierw szą niedziełę kw ietn ia w  
zborze ewangelicko- reformowanym, 
w Łodzi m iała m iejsce uroczystość 
w prow adzenia w urząd duchow ne­
go m gr. teologii M arka Izdebskiego. 
O ordynacji w  Łodzi piszem y na 
s. 5. Sprawozdanie z innej rados­
nej uroczystości, ja k a  odbyła- się 
wiosną w  W arszawie, zaw iera a r ty ­
kuł Spotkanie 1987 (s. 8); chodzi o 
spotkanie 144 członków byłego Sto­
w arzyszenia Polskiej Młodzieży E- 
wangelictoiej.

To w  pierw szej części num eru. W 
drugiej — teksty  historyczne. Roz­
poczyna je tekst Włodzimierza Zuz- 
g(i o Henryku M erczyngu (is. 10), 
badaczu dziejów  Reform acji pol­
skiej. W ojciech Kriegseisen kon ty ­
nuuje opowieść o dziejach rodu 
Leszczyńskich z Leszna (s. 13), a 
Tadeusz Św iątek  przedstaw ia w  
cyklu W arszawskie F irm y Ew ange­
lickie słynny Dom Mody „Bogusła­
wa Herse” <;s. 17).

Poza tym  w  num erze stałe rubryki: 
Co Wy na to?, k tó ra  num er otw ie­
r a  (s. 2), i Przegląd ekumeniczny,
którym  num er zam ykam y (s. 21).

N A S Z A  O K Ł A D K A :
„...Ślubuję Panu Bogu i Koś­
ciołowi Jego świętemu, i wam, 
Starszym, wierność, w urzę­
dzie pilność i posłuszeństwo” 
(patrz „Ordynacja w Łodzi”, 
s. 5.)
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WIERA JELINEK

Kara i miłosierdzie

Fragment ,pierwszej księgi Biblii mówiący o 
zniszczeniu Sodomy należy do tych biblijnych 
opowiadań, które wyjaśniają przyczyny nad­
zwyczajnych zjawisk występujących w przy­
rodzie, pochodzenie nazw lokalnych i genezę 
stosunków etnicznych. W tym miejscu znaj­
dujemy m in. wytłumaczenie, dlaczego Morze 
Martwe i jego okolice są martwe, skąd się 
wzięła nazwa miasta Soatr, od kogo pochodzą 
Moabici i Ammonici, żyjący na terenach ota­
czających okolice Morza Martwego. Celem Pis­
ma świętego nie jest jednak roizwijanie w tym 
miejscu teologii katastrof światowych. Biblia 
pyta: d l a c z e g o  doszło do tej katastrofy, 
i mówi o sprawach wykraczających poza sferę 
archeologii oraz nauk pokrewnych.

Wszyscy dobrze wiemy, co uczynił Bóg, kiedy 
Ewa i Adam nie posłuchali Go: ukarał ich, wy­
gnał z raju. Wiemy też, jak postąpił, kiedy na 
ziemi rozmnożyło się zło (Gen. 5:5 i nast.): uka­
rał świat potopem. Bóg jest Panem nad całym 
światem. Wszyscy są przed Nim odpowiedzial­
ni i stoją w obliczu Jego Sądu. Lud Boży mo­
że znaleźć się w takiej samej sytuacji jak So­
doma, jeśli zbuntuje się przeciw Jego woli. A 
jeśli „zatwardzi serce swoje”, otrzyma jeszcze 
surowszy wyrok. Bóg jest sprawiedliwy i nie 
będzie tolerował zła bez końca. Nikt nie może 
bezkarnie podburzać innych przeciw Niemu i 
naruszać Jego woli. Tak właśnie postępowali 
mieszkańcy Sodomy i okolicznych miejscowoś­
ci i dlatego zostali ukarani.

Sodoma była kiedyś znanym miastem w uro­
dzajnym kraju, który był „jak ogród Pana” 
(Gen. 13:11). Zamieszkał tam również Lot, gdy 
dobiegła końca jego wędrówka z Abrahamem. 
Powodziło mu się dobrze. Nie jemu jednemu 
zresztą, gdyż wszyscy mieszkańcy tego kraju 
dzielili się tylko na mniejszych i większych 
bogaczy. Ale czy byli wdzięczni Twórcy swo­
ich dóbr? Nie! W ich mieście panowała bez­
bożność i szerzyło się zło. Ludzie nie uznawali 
żadnych norm etycznych, zastąpiła je własna 
wola. Uważali, że cały świat do nich należv1 
że niebo i ziemia są na ich posługi. A minęło 
zaledwie 400 lat od ostatniej lekcji, jaką Bóg 
dał pokoleniu Noego.

Jezus porównał czas swojego powtórnego 
przyjścia do czasów Sodomy i potopu (Łuk. 
17:26—32). Z obu kataklizmami związany był 
wzrost niegodziwości ludzkiej. A jak jest dzi­
siaj? Na skalę dotąd nie spotykaną panuje bru­
talność i bestialstwo, nawet między najlbliższy-

Gen. 18:16 do 19:29

mi sobie ludźmi, rozpleniły się przestępstwa 
kryminalne, postępuje demoralizacja i w sze­
rokich kręgach społeczeństwa, i na najwyższych 
szczeblach władzy. Gdy podobne zło rozrosło 
się w Sodomie, Bóg zdecydował się wkroczyć 
do akcji (Gen. 18:20—21; 19:13). Ale nie uczy­
nił tego natychmiast, dał Sodomitom szansę, 
z której jednak nie skorzystali. A czy my po­
trafimy rozpoznać swoją szansę?

Bóg objawił swój zamysł Abrahamowi. Tylko 
ten, kto oczekuje w swoim życiu działania Bo­
żego i przyjmuje Boże Słowo, może poznać 
Jego wolę. Dziś też tylko ludzie wiary wiedzą 
o Bożym sądzie. Kiedy Abraham usłyszał o 
Bożym zamiarze, zaczął prosić o darowanie ka­
ry skazańcom. Nie ucieszył się wcale, że jego 
sąsiedzi otrzymają wreszcie to, na co zasłu­
żyli, nie odczuwał żadnej satysfakcji z tego 
powodu, lecz wzniósł modlitwę przyczynną za 
winowajców. Czy my bylibyśmy do tego zdol­
ni? Jakże łatwo potępiamy grzeszników i do­
magamy się dla nich kary. Otóż to! Nie jest 
dobrze, jeśli wierzący ludzie wyrzucają grze­
szący świat ze swojej modlitwy a przywołują 
nań Bożą karę. Abraham wiedział, że powoła­
ny jest do czegoś innego. Abraham modlił się 
za Sodomę. Znał Tego, którego wzywał, i dla­
tego nie obawiał się stanąć przed Nim i roz­
mawiać z Nim. Zwróćmy przy tym uwagę na 
skromność Abrahama i jego wytrwałość. To, że 
Bóg postanowił go ocalić, nie napełnia go po­
czuciem wyższości wobec mieszkańców Sodo­
my. Prosi o nich Boga, wręcz się z Nim targu­
je — jeśli nie znajdzie się tam pięćdziesięciu 
sprawiedliwych, błaga, by ocalił miasto dla 
mniejszej ich liczby, nawet dla... dziesięciu.

Tak, nawet maleńki krąg cichych, wierzących 
ludzi może mieć wielkie znaczenie dla wszyst­
kich innych. Jest jak odrobina soli, której nde 
widać, ale która jest bardzo cenna dla całej 
potrawy. Nie upadajmy na duchu, że jest nas 
mało. Nie bójmy się, że nasize modlitwy mało 
znaczą.

Modlitwa Abrahama nie uchroniła jednak So­
domy od zagłady. Wiemy, że nie znalazło się 
w niej nawet dziesięciu sprawiedliwych. Ktoś 
może spytać, czy to możliwe? Przecież były 
tam niemowlęta i małe dzieci, które nic jeszcze 
nie rozumiały! Ale grzech i nieposłuszeństwo 
wobec Boga jest jak chwast, który niszczy 
cały zasiew. Jest jaik choroba, która od jednej 
komórki przerzuca się dalej i dalej, aż znisz­
czy całe ciało, również te części, które dotąd
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były zdrowe. Tak bezbożność i grzech przenik­
nęły całą Sodomę. Wszyscy znaleźli się pod 
klątwą grzechu. Pokolenia ojców, synów i wnu­
ków. Tylko jedna droga wiodła w Sodomie do 
sprawiedliwości: odejście od bałwochwalstwa, 
które zwraca się przeciw samemu Bogu i z 
Nim się nie liczy. Taka jest droga do sprawied­
liwości dla wszystkich ludzi, nie tylko tych z 
Sodomy — żałować za swoje grzechy i przyjąć 
Boże miłosierdzie i łaskę. Bezbożność i grzech 
n i g d y  nie wygrają! Właśnie wtedy, kiedy 
są najpewniejsze siebie, nadchodzi ich kres. 
Wszechmocnemu Bogu nic ani nikt nie jest w 
stanie się sprzeciwić! Przed sądem Bożym nikt 
nie ucieknie anii się nie skryje!
Ocalić może tylko Boże miłosierdzie. Tak właś­
nie było z Lotem. Posłańcy Boga wzięli za ręce 
jego, a także jego żonę i dwie córki, i wypro­
wadzili poza miasto, na które „Pan spuścił 
deszcz siarki i ognia”. Kto zaś nie pozwoli łas­
ce Bożej pracować nad sobą, ten wpadnie w 
otchłań zepsucia. Tak uczynili zięciowie Lota, 
którzy wyśmiali Boże wezwanie i ostrzeżenie 
(Gen. 19:14). Nie zawierzyła też Bożemu miło­
sierdziu żona Lota. Słyszała, że Sodoma nie ma 
żadnej przyszłości, ale to ginące miasto przy­
ciągało ją więcej niż droga Bożego ocalenia. 
Obejrzała się i zmartwiała ze zgrozy. W tym

momencie dosięgła ją śmierć, jej ciało pokryły 
kryształy soli i zamieniło się w słup solny. Sta­
ła się przestrogą dla wszystkich ludzi. Do dziś 
ostrzega: „nie odwracaj się od Boga, który cię 
chroni”. W 2000 lat później Jezus powie: „Ża­
den, który przyłoży rękę do pługa i o g l ą d a  
s i ę  w s t e c z ,  nie nadaje się do Królestwa 
Bożego” (Łuk. 9:62).
Sodoma została doszczętnie zniszczona. Tak 
skończył się dobrobyt, w który ludzie tam o- 
pływali. Z tego, co człowiek wybrał sobie b e z  
Boga, zostanie tylko dym i proch.
Nikt nie uniknie Bożego sądu, którego symbo­
lem stał się kataklizm w Sodomie i Gomorze. 
Ale sąd ten nie musi oznaczać dla nas zguby, 
jak dla mieszkańców tych miast. Bóg może o- 
kazać nam miłosierdzie, jeśli zawrócimy ze złej 
drogi. Bóg Ojciec obdarza nas wielką łaską i 
dlatego za nas umarł, zmartwychwstał i wsta­
wia saę za nami Syn Jego, Jezus Chrystus.
O ludziach, którzy są z dala od Niego, powin­
niśmy zaś myśleć z miłością i pamiętać o nich 
w naszych przyczynnych modlitwach. W księ­
dze Ezechiela (33:11) powiedziane jest bowiem: 
,,Mówi Wszechmocny Pan — nie mam upodo­
bania w śmierci bezbożnego, a raczej, by się 
bezbożny odwrócił od swej drogi, a żył”.

Modlitwa
0 nawrócenie
Wszechmocny Boże,
Ty jesteś sprawiedliwy i święty.

Każdy grzech i bezbożność 
są dla Ciebie jak chwast.

Choć jesteśmy grzeszni i słabi, 
czekamy na Ciebie z radością. 
Wierzymy, że nas miłujesz
1 chcesz zbawić od złego.

Dlatego mówisz do nas 
i dlatego posłałeś nam

Jezusa Chrystusa.

Spraw, abyśmy prawdziwie Go
przyjęli

i naśladowali.

Chroń nas przed zatwardziałością, 
wzbudź w nas c z y n i e n i e

pokuty,
byśmy żałowali za swe grzechy 
i w pełni zaufali Twojej łasce.

Amen.
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STANISŁAW BROTMCKI

O r d y n a c j a  
w  Ł o d z i

Ks. Marek Izdebski po raz pierwszy głosił naukę Słowa Bożeno ju i jako 
duchowny Kościoła Ewangelicko-Reformowanego...

:Zbór łódzki, a z nim  cała Jednoita 
ew angelicko-reform ow ana, przeżywał 
5 kw ietn ia 1987 radosne święto. O r­
dynacja duchownego nie zdarza się 
w naszym  kościele zbyt często, a w 
Łodzi odbyła się po raz pierwszy. 
Nic przeto dziwnego, że już od sa­
mego ran a  wokół kościoła i na ple­
banii panow ał ożywliony ruch. Z 
różnych stron Zjeżdżali się uczest­
nicy uroczystości. Członkowie m iej­
scowego zboru, jak  zwykłe bardzo 
gościnni, przygotow yw ali posiłki dla 
przyjezdnych. W otoczeniu rodziny 
i  przyjaciół pojaw ił się też czło­
wiek, z któgrego powodu pow stał ten 
ożywiony radosny ruch wokół łódz­
kiego kośdioła, m ianow icie m gr 
teoł. M arek Izdebski, k tóry  tego 
d n ia  m iał zostać ordynow any na 
duchownego Kości-oła Ewangelicko­
-Reformowanego.

Pięknie odnowiony, jeszcze za cza­
sów ks. Jerzego Stahla* kościół wy­
pełnił się do ostatniego m iejsca 
w iernym i przybyłym i z różnych 
Zborów. P arę m inut po jedenastej 
z  plebanii w yruszył orszak, na  'któ­
rego  czele kroczył prezes Konsysto- 
rza  — Jan  Baum, prezes łódzkiego 
K olegium  Kościelnego — Ja n  Po- 
s p i s z y ł  oraz prezes Synodu — Wi­
to ld  Bender z M arkiem Izdebskim. 
Za nim i sizłi: pracujący w  łódzkim 
zborze kaznodzieja' świecki Roman 
Lipiński, holenderski gość Kościoła 
m gr teoł. Piet van VeLdbuisen, ks. 
W ładysław  Paschalis oraz biskup

Kościoła ks. Zdzisław T randa z asys­
tentam i — ks. Bogdanem T randą i 
ks. M irosławem Jelinkiem .

Nabożeństwo rozpoczęło się znaną 
pieśnią „O Jezu, wsizak to  spraw a 
T w a”, a po w yznaniu w iary — 
przed Stołem Pańskim  stanęli n a ­
przeciw ko siebie Biskup i ordyno­
w any duchowny.

>,Do te j chwili, k iedy masz wypo­
wiedzieć ślubowanie ordynacyjne, 
doprowadziło cię przekonanie, że 
w idzisz swoje miejsce tylko w Koś­
ciele — powiedział Biskup. — Aby 
zrealizować swoje zam iary, m usia­
łeś pokonać szczególne trudności. 
Zdajem y sobie spraw ę, że miałeś 
różne inne możliwości pracy poza 
Kościołem, możliwości, które dałyby 
ci m ateria lne korzyści i lepsze w a­
runk i egzystencji. Tyś jednak cierp ­
liwie, z m odlitw ą, czekał, aby mogło 
siię wypełnić to, co uważasz za 
swoje powołanie. Człowiek, którym  
powoduje powołanie, dąży do celu 
•mimo wszelkich trudności. Talk ro­
zumiemy to, że dziś na  tym  m iej­
scu stoisz i za chw ilę bęidiziesz o rdy ­
nowany. K ieruję więc do ciebie te 
słow a św. Paw ła: «-Staraj się usil­
nie o to, abyś mógł stanąć przed 
Bogiem jako w ypróbow any i n iena­
ganny pracow nik, k tó ry  w ykłada 
należycie słowo prawdy-« (II Tym. 
2:15) [...] Różne są dziedziny pracy, 
k tórą podejm ujesz, ale we wszyst­
kim sta ra j się być w iernym  ucz­

niem  Jezusa Chrystusa [...]. W A- 
gendzie G dańskiej, z k tórej pocho­
dzi form uła ordynacji, w ielokrotnie 
mówi się o urzędzie. My jednak 
chętniej mówimy o naszej pracy — 
służba, .zgodnie ze słowami dzisiej­
szej Ewangelii: «-Syn Człowieczy nie 
przyszedł, aby Mu służono, lecz aby 
służyć- (Mik 10:45). O dtąd więc, jako 
ordynowany ksiądz, będziesz pełnił 
służlbę w im ieniu Jezusa Chrystusa, 
w Jego mocy, pod wpływem  Jego 
miłości i łaski, dla ludu Bożego [...]. 
W każdej dziedzinie tw ej służby — 
w kaznodziejstwie, w duszpasterst­
wie, w  katechezie, w  m isji — we 
wszystkich sytuacjach, w każdej 
chwili twego życia m asz głosić Sło­
wo Boże, pam iętając o tym , że w 
ten  sposób służysiz ludowi Bożemu 
w imieniu Jezusa Chrystusa [...] 
Zawsze staw iaj sobie za wzór Tego, 
który jest nasizym Panem  i p rze­
wodnikiem [...]. My, duchowni, m y­
śmy pam iętać o tym, że przede 
wszystkim jesteśm y odpowiedzialni 
przed Bogiem i wszelka inna odpo­
wiedzialność m usi być te j odpow ie­
dzialności podporządkow ana [...].

Chcę dzisiaj zwrócić uw agę n a  jesz­
cze jedną sprawę. Przyszedłeś do 
nas z bratniego Kościoła Ew ange- 
1 icko-Augsburskiego. Po kilku łatach 
studiów, po okresie twoich dośw iad­
czeń znalazłeś tę drogę. Pam iętaj 
więc o tym , o czym i m y wszyscy 
nie powinniśm y zapominać, że n a ­
sze dwa Kościoły są sobie najbliższe.
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N iech .tw oje  przyjście tu ta j i tw oja 
praca będą symbolicznym wyrazem  
tego, że z Kościołem, w którym  
się wychowałeś, łączą nais blisikie i 
b ra te rsk ie  więzy, że pow inniśm y się 
w zajem nie uzupełniać. Dlatego szcze­
gólnej wymowy nabiera jedno z py­
tań, które ci dziś postawię, m iano­

wicie: »Jeśliże ty  zgody Jednoty, 
Słowu Bożemu nieprzeciwneij, k tó ­
re j uczy K onfesja Sandom ierska i 
Ugcda G eneralnych Synodów, nie 
będziesz ta rga ł i niweczył?«. Nie 
chcemy bowiem, aby przedm iot u- 
gody pomiędzy naszym i Kościołami 
był w jakikolw iek sposób niweczo­

...po raz pierwszy też prowadził, 
razem z ks. Bogdanem Trandą, sa­
krament Wieczerzy Pańskiej

ny czy pomniejszany. W tw ojej o- 
be cno śc i wśród nas i w tw ojej p ra ­
cy chcemy widzieć symboliczny w y­
raz naszej bliskości. Pam iętaj też, 
że w poczuciu ekum enicznego za­
angażowania' pragniem y obok siebie 
widzieć inne Kościoły, z którym i 
chcem y współżyć, współdziałać dla 
chw ały im ienia Bożego”.

W tym  momencie do Biskupa przy­
stąpili dw aj asystenci, ks. Bogdan 
T randa i ks. M irosław Jełinek, aby 
uczestniczyć w  akcie ordynacji. Od­
czytali teksty  biblijne przew idziane 
na tę okoliczność przez Agendę, d 
następnie w raz z B iskupem  przy­
pomnieli, na czym polegają obo­
wiązki duchownego, ujęte w 6 p u n k ­
tach:

1. Zleca się Słowo Boże bez żad­
nych zm ian i dodatków  ppowiadać.

2. S akram entam i ^ w ię ty m i, to jest 
Chrztem  świętym i Wieczerzą P ań ­
ską, według ustaw y Syna Bożego u - 
sługiwać.

3. W ierzącym i pokutującym  od­
puszczenie grzechów i żywot wiecz­
ny zwiastować, a nie wierzącym i 
nie pokutującym  gniew Boży i po­
tępienie wieczne zapowiadać.

4. O owczarni Pańskiej mieć s ta ra­
nie.

5. Gorliwych słuchaczy szanować i 
za nich się modlić, a złych i n ie­
posłusznych napom inać i karać.

6. W urzędzie w iernie aż do śm ier­
ci trw ać, paść trzodę Bożą, dogląda­
jąc dobrowolnie, nie dla sprośnego 
zysku ani jako panujący nad dzie­
dzictwem Pańskim .

Słowa Agendy Gdańskiej z 1637 ro ­
ku  szczególnie uroczyście brzm iały 
p iękną stairopołszjczyzną, gdy biskup 
Zdzisław T randa staw iał pytania, na 
k tóre ordynowany jasno i w yraźnie 
«odpowiadał, w yrażając w  końcu 
chęć uczynienia ślubu „Panu Bogu

Po nabożeństwie ordynacyjnym dłu­
go trwało składanie życzeń i pre­
zentów (na zdjęciu delegacja zboru 
łódzkiego)
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Szczególnie miłym akcentem były 
życzenia śpiewane chóralnie przez 
młodzież z Zelowa

i Starszym  oraz Przełożonym swoim 
pod doibirym sumieniem, że w tym 
urzędzie pasterskim  sobie zleconym 
w iernie trw ać i pracować pragnie 
aż do śm ierci”.

Na wezwanie Biskupa uczynił to 
następującym i słowami: „Według te ­
go ślubu pastersk iego - [...] ślubuję 
P anu  Bogu i Kościołowi Jego świę­
tem u, i w am , Starszym , wierność, w 
urzędzie pilność i posłuszeństwo. A 
cokolw iek w tym  ślubow aniu było 
m i przedłożone, pragnę wszystko 
szczerze czynić, w tym  trw ać, niczym 
się nie w ym aw iając, za pomocą Bo­
żą i za radą Braci Starszych, aż do 
m ojej śmierci. W tym  racz mi do­
pomagać Panie, Boże mój, w Trójcy 
Św iętej jedyny, Ojcze, Synu i Du­
chu  Święty, Boże błogosławiony na 
wieki. Amen.”

Nastąpiła m odlitwa o potwierdzenie 
godności tego urzędu przez Bcga i 
o dary Ducha Świętego, po czym 
Biskup położył ręce na głcwę ordy­
nowanego, w ypow iadając słowa bło­
gosław ieństwa: „Bóg Ojciec niebies­
ki, k tóry  cię na urząd pastersk i po­
w ołał, niechaj cię Duchem Świętym 
napełni. Mądrości, umiejętności, zro­
zum ienia Słowa swego niechaj ci 
daije, nauką zdrową i życiem po­
bożnym niechaj cię obdarzy i w tym 
urzędzie świętym niechaj ci błogo­
sławi. Ręką praw icy swej niechaj cię 
broni od nieprzyjaciół Kościoła swe­
go. Miastem obronnym , słupem  że­
laznym, m urem  miedzianym, basztą 
m ocną niechaj cię postawi wobec 
wszystkich, którzy się prawdzie 
sprzeciw iają. N iechaj to Pan Bóg w 
tobie sprawi, abyś mógł przynieść 
godny owoc i pożytek Jem u i Koś­
ciołowi Jego, na co wszyscy rzocz­
my: Amen.”

T eraz asystenci kolejno kładli ręce 
na głowę ordynowanego i w ypow ia­
dali biblijne wota, po czym n as tą ­
p iła m odlitw a i błogosławieństwo 
Aaronowe.

,W ten  sposób m gr teol. M arek Iz­
debski został duchownym. Wpraw-* 
dzie już od pewnego czasu pełnił 
obowiązki kaznodziei świeckiego w 
Bełchatowie i Kucowie, ale dopiero 
od tej ch willi zyskał upraw nienia 
księd za e w angellcko-reform owaneg o 
i już w tym  charak terze w stąpił na 
kazalnicę, aby wygłosić naukę Sło­
w a  Bożego. W dalszym  ciągu nabo­
żeństw a po raz  pierwszy prowadził, 
w raz  z ks. Bogdanem Trandą, spo­
wiedź i sakram ent Wieczerzy P ań ­
skiej.

Po kazaniu  ks. M arek Izdebski po­
dziękował swym wychowawcom z 
Kośćioł a Ew angel icfco-Aug sbur skieg o, 
także profesorom  i wykładowcom z 
C hrześcijańskiej Akadem ii Teolo­
gicznej, w yrażając im wdzięczność 
za wszystko, czym został przez nich 
obdarzony.

Po nabożeństw ie ordynacyjnym  d łu ­
go trw ało  składanie życzeń i p re ­
zentów, a to przez: prezesa Synodu, 
prezesa K onsystcrza, braci duchow­
nych, przedstaw icieli zborów i b a r­
dzo w ielu przyjaciół. Bardzo pięk­
nie, serdecznie i mądrze, podniośle 
a prosto, przem ówił Eugeniusz Dy- 
tirych, prezes Kolegium Kościelnego 
w  Kucowie. W jego mowie po­
brzm iew ała daw na harm onia m ię­
dzy w iarą a słowem, osobistym prze­
życiem a um iejętnością znalezienia 
w łaściwej form y do jego ujaw nie­
nia. Czuło się, że przem aw ia czło­

w iek oczytany w Piśmie Świętym i 
w sercu przechow ujący jego słowa, 
aby je w  odpowiedniej chwili z 
pam ięci zacytować, że przem aw ia 
godny potom ek braci czeskich, s ta r­
szy zboru. Szczególnie miłym akcen­
tem były życzenia śpiewane chóra l­
nie przez młodzież z Zelowa.

Widać było, że w ciągu pó łto ra ro­
ku ks. M arek zdołał zaskarbić sobie 
sym patię dzieci, młodzieży i doros­
łych nie tylko w zborze, gdzie p ra­
cował, ale i tam, gdzie przebywał 
od czasu do czasu jako gość. Pod­
kreślam y ten  fak t ze szczególną 
przyjemnością, ponieważ k s .. M arek 
wychował się poza środowiskiem 
reform owanym , n a  Śląsku Cieszyń­
skim, w łonie Kościoła Ewangelic­
ko-Augsburskiego. K iedy ostatecznie 
zdecydowała się spraw a jego ordy­
nacji, odbył się akt przyjęcia go do 
Kościoła Ewangel icko-Reform ow a-
nego, w święto Epifanii, 6 stycznia 
1987.

Spontaniczne gesty sym patii ze stro ­
ny uczestników nabożeństw a, po­
chodzących z różnych stron  kraju , 
w skazują, że nowego duchownego 
otaczają życzliwi Indzie i że tow a­
rzyszyć m u będą przyczynne m od­
litw y braci w  wierze. Na la ta  pracy 
duszpasterskiej dedykujem y m u sło­
w a św. Paw ła: „Bądź czujny we 
wszystkim , cierp, w ykonuj pracę e- 
wangeloisty, pełn ij rzetelnie służbę 
sw oją” (II Tym. 4:5).
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S p o t k a n i e  1 9 8 7

Jesienią ubiegłego roku zrodzi­
ła się inicjatywa spotkania 
członków Stowarzyszenia Pol­
skiej Młodzieży Ewangelickiej, 
działającego w Warszawie w 
latach 1945—1952, oraz uczest­
ników prowadzonych przez to 
Stowarzyszenie wakacyjnych 
obozów młodzieżowych. Cel te­
go zamierzenia był początkowo 
wyłącznie towarzyski: wzno­
wienie kontaktów, odświeżenie 
przyjaźni, próba wspólnego 
przeżycia we wspomnieniu dob­
rych chwil niegdyś razem spę­
dzonych. Już jednak we wstęp­
nych dyskusjach i podczas 
przygotowań organizacyjnych 
począł się zarysowywać rów­
nież inny wymiar projektowa­
nej imprezy, nie od razu do­
strzegalny. Z dzisiejszej pers­
pektywy ten jej głębszy sens, 
o którym jeszcze powiemy, wy­
daje się szczególnie ważny.

Spotkanie odbyło się w sobotę, 
7 marca 1987 roku, w sali pa­
rafii Sw. Trójcy w Warszawie 
przy ul. Kredytowej 4. Zgro­
madziło członków byłego war­
szawskiego SPME oraz osoby 
spoza Stowarzyszenia, uczest­
niczące w obozach organizowa­
nych w Rudzaskach (1947), Dzię- 
gielowie (1947), Górznie (1948), 
Pilawkach (1949), Orzyszu

(1950), Wydminach (1950, 1951, 
1953), Jelitkowie (1951), Kamie­
niu (1952) i w Karwiey (1954). 
Ten ostatni odbywał się już po 
rozwiązaniu Stowarzyszenia, 
ale pozostawał jeszcze w kręgu 
jego działań. Nie było możliwe 
i nie wydawało się celowe zgro­
madzenie na jednym spotkaniu 
również uczestników obozów 
prowadzonych w tych samych 
latach przez pozawarszawskie 
ośrodki kościelne oraz w latach 
późniejszych, po zaprzestaniu 
działalności SPME, przez sto­
łeczne środowisko młodzieży, 
zarówno ewangelicko-augsbur­
skiej, jak i ewangelicko-refor­
mowanej. Można się spodzie­
wać, że środowiska pozawar­
szawskie, a także młodsze rocz­
niki stołeczne, idąc przetartym 
już śladem, zechcą zorganizo­
wać podobne imprezy we włas­
nym gronie.

Zaproszenie do uczestnictwa 
spotkało się z niezwykle ży­
wym i serdecznym odzewem. 
Zawiadomienie rozesłano do 
215 osób — wszystkich, do któ­
rych udało się dotrzeć (choć or­
ganizatorzy świadomi byli, że 
nie jest to lista kompletna). W 
odpowiedzi nadeszło 165 zgło­
szeń. Ostatecznie w spotkaniu 
wzięło udział 144 uczestników

(z Warszawy i okolic — 94 o- 
soby, z Łodzi i okolic — 15, z 
Wrocławia — 6, z innych re­
jonów Śląska — 12, z Kalisza
— 4, po dwie z Gdańska, Kra­
kowa, Lublina, Olsztyna i Ży­
rardowa, po jednej z Bydgosz­
czy i Szczecina, jedna osoba 
przyjechała na zjazd z Düssel- 
dorfu). Wielu zaproszonych, nie 
mogąc przybyć osobiście, przy­
słało listy i telegramy z pozdro­
wieniami, dając świadectwo du­
chowej wśród nas obecności. 
Są to: ks. biskup Narzyński, ks. 
Tomasz Bruell (Cieszyn), Igo 
Frydrych (Łódź), Jan Kepler 
(Kosecki) (Łódź), Zofia Lipow- 
czanowa (Oslo), Krystyna Piot- 
rowska-Jabłońska (Łódź), ks. 
Lucjan Steinhagen (Westerste­
de, RFN), Anna Trentowska-
- Wojewódzka (Warszawa), El­
żbieta Weigle (Bazylea) oraz 
A gn i es zka W ende (Wint e rthur, 
Szwajcaria).

Spotkanie przebiegało w ser­
decznej i wzruszającej atmosfe­
rze. W imieniu grona organiza­
torów powitał zebranych Hen­
ryk Frysiz, który przypomniał 
dzieje Stowarzyszenia Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej, przed­
stawił rozwój inicjatywy, która 
doprowadziła do spotkania, i 
nakreślił perspektywy dalszych

8



możliwych działań, jako kon­
tynuację nawiązanych kontak­
tów. Krótkie wypowiedzi 
wspomnieniowe wygłosili: ks. 
biskup Zdzisław Tranda, ks. 
Jerzy Gryniakow, prof. Tadeusz 
Kotula, ks. Jerzy Otello, dr inż. 
Mieczysław Wolff. Poza tym 
program wypełniły ożywione 
kontakty towarzyskie przy po­
siłku, herbacie i lampce wina. 
Nie zabrakło przypomnienia 
dawnych żartobliwych tekstów 
obozowych ani prezentacji, za 
pomocą epidiaskopu, bogatego 
wyboru pamiątkowych zdjęć. 
Organizatorzy zatroszczyli się 
również o serwis fotograficzny, 
przedstawiony na ścianach sali 
w formie plansz zawierających 
dokumentację poszczególnych 
obozów. Jako pamiątkę ze spot­
kania można było nabyć oko­
licznościowy talerz z napisem 
„SPME 1945—1952 Warszawa 
7 III 1987” i nazwami miejsco­
wości, w których odbywały się 
obozy wakacyjne. Talerz ten 
został sporządzony w trzech 
wariantach graficznych. Zało­
żono też księgę pamiątkową.

Z wydatną pomocą przyszła or­
ganizatorom warszawska para­
fia Sw. Trójcy. Dzięki temu, że 
udostępniła salę parafialną i 
partycypowała w kosztach po­
częstunku, można było opłaty

za uczestnictwo skalkulować 
stosunkowo nisko. Życzliwie 
patronowali naszym poczyna­
niom duchowni parafii: ks. se­
nior Jan Walter i ks. Włodzi­
mierz Nast. Z wdzięcznością 
odnotowujemy tę miłą dla nas 
okoliczność.

W niedzielę, 8 marca, w koś­
ciele Sw. Trójcy odbyło się na­
bożeństwo, w którym wzięli u- 
dział uczestnicy spotkania. W 
czasie nabożeństwa wygłoszone 
zostało wspomnienie o ostatnim 
prezesie SPME, ks. Edwardzie 
Busse. Po nabożeństwie kilku­
dziesięcioosobowe grono udało 
się na cmentarz ewangelicko- 
-augsburski, aby na grobie ks. 
Bussego złożyć wiązankę kwia­
tów. Słowa modlitwy nad mo­
giłą kolegi i przyjaciela wypo­
wiedział ks. Mariusz Werner.

Entuzj astyczne przyj ęcie spot­
kania, szczera, przyjacielska i 
serdeczna atmosfera, jaka na 
nim panowała, wielokrotnie i 
przez wielu uczestników zgła­
szana propozycja podtrzymania 
odnowionych kontaktów — 
wszystko to daje świadectwo 
jedności środowiska, jedności 
głębszej i istotniejszej niż tylko 
sentymenty dawnego koleżeń­
stwa i przyjaźni. Źródeł tej jed­
ności dopatrywać się można we 
wspólnym przeżywaniu przez

nasze pokolenie lat 1945—1952; 
ta wspólnota przeżyć kształto­
wała nasze widzenie świata, a 
w wielu wypadkach i życiowe 
drogi. Oprócz tej wspólnoty 
istniała jednak, i istnieje, 
wspólnota inna, przekraczająca 
granice pokoleniowe. W jej 
kręgu dojrzewał system naszych 
wartości, jej zawdzięczamy 
podstawy naszych dzisiejszych 
wyborów moralnych, a jakże 
często i światopoglądowych. 
Jest to wspólnota ewangelicka. 
Udział w spotkaniu był jedno­
cześnie aktem uczestnictwa w 
tej właśnie wspólnocie — dla 
jednych w pełni świadomym, 
dla innych może tylko przeczu­
wanym. Tu zapewne szukać 
trzeba źródeł tego wzruszenia, 
jakie mogliśmy obserwować u 
siebie i innych podczas końco­
wej modlitwy ,,Idzie noc”, 
śpiewanej dawnym obozowym 
zwyczajem w przyjacielskim 
kręgu, z dłońmi połączonymi 
uściskiem.

Grono organizatorów wyraża 
nadzieję, że to spotkanie sta­
nie się zaczynem dalszych po­
dobnych inicjatyw, a odnowio­
ne kontakty owocować będą w 
życiu organizacyjnym całej e- 
wangelickiej wspólnoty.

R.L.

OFIARY NA WYDAWNICTWO

Zofia Forster — zł 140, Kazimierz Skawiński
— :zł 140, Wanda Loretz — izł 140, Romana 
Glapa — zł 1000, Zenon Wąś — zł 640, Sylwia 
Gurr — zł 1000, Helena Kozłowska — zł 940, 
Bohdan Hyla — zł 5000, Karolina Hurczyn — 
zł 640, Leokadia Ziemens — zł 500, Helena 
Lorek — zł 500, Roman Kocko — zł 500, Je­
rzy Swoboda — izł 1472, Tadeusz Świątek — 
zł 500, Alina Werner — zł 1000, Eryka Sikora
— zł 2000, Józef Pieirsdak — zł 300, Zidzisław 
Linkowski — zł 4230, Dr Milena Piotrowska
— zł 1000, Ks. dziekan Sylwester Kończal —

zł 140, Helena Hawryluk — zł 140, Krzysztof 
Kozieł — zł 340, Matyldą Kamińska — zł 1000, 
Agnieszka Smetana — zł 140, Zbigniew Buch­
ner — <zł 480, AJ?. — zł 400.

Wszystkim Ofiarodawcom  serdecznie dzliękuijemy. 
Przypom inam y, że ofdairy na  w ydaw nictw o „Jednota” 
przelkaizywać można na konto PKO VIII OM Warsza­
wa, Nr 1586-3854-136 bądź przesłać przekazem  p ie­
niężnym pod adiresem: Administracja miesięcznika 
„Jednota”, al, Świerczewskiego 76a, 00-145 Warszawa.
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WŁODZIMIERZ ZUZGA

Do najw ybitniejszych i szczególnie zasłużonych dla 
naszego w yznania postaci należy H enryk Merczyng, 
działacz Jednoty  W ileńskiej, badacz dziejów polskiej 
Reform acji. P race M erczynga do dzisiaj są powszech­
nie cytowane przez historyków, ale n ik t już praw ie 
nie wie, kim  był ich autor. Nieliczne inform acje roz­
rzucone są w  trudno  dostępnych i na  ogół starych 
źródłach, takich  jak  arch iw alia i daw na prasa (prze­
de w szystkim  z okresu 1916—1920). Jedyna, bardzo 
zwięzła, biografia M erczynga znajdu je się w Polskim  
Słow niku  B iograficznym  (t. XX).

H enryk M erczyng urodził się 5 lutego 1860 r. w Zgie­
rzu, w rodzinie ewangelicko-reform ow anej. Pew ne 
dane o tej rodzinie znajdu ją się w  aktach ew angelic­
ko-augsburskiej parafii Św. Trójcy w Łodzi, przecho­
wywanych w W ojewódzkim A rchiw um  Państw ow ym  
w tym  mieście (parafia ew angelicko-reform ow ana w 
Łodzi pow stała znacznie później). Ojcem H enryka 
był Jan  K arol H enryk M ertsching (1818—1872), znany 
arch itek t i budow niczy pow iatu łęczyckiego, m atką — 
M atylda z domu Schlabic. Po ukończeniu II G im na­
zjum  w  W arszawie M erczyng w stąpił na W ydział F i- 
zyczno-M atem atyczny U niw ersytetu W arszawskiego, 
który skończył z w yróżnieniem  w  1882 r. Już w cza­
sie studiów  rokow ał duże nadzieje jako fizyk, o czym 
świadczy przyznanie mu (1881/1882) specjalnego za­
siłku finansowego przez Kasę im. Mianowskiego. W y­
soko oceniano również hum anistyczne zainteresow a­
nie młodego studenta — W ydział H istoryczno-Filo- 
logiczny UW przyznał mu złoty medal za rozpraw ę
0 cesarzu Tyberiuszu.

Po studiach w W arszawie Merczyng podjął naukę 
w Insty tucie Inżynierów  Kom unikacji w Petersburgu, 
jednej z najlepszych uczelni technicznych w  cesar­
stwie. W Insty tucie studiowało wówczas w ielu mło­
dych Polaków. W 1883 r. — w raz z innym  w ybitnym  
później fizykiem  polskim, W ładysławem  N atansonem  
— Merczyng założył nielegalne polskie kółko przy­
rodnicze, k tóre przetrw ało  do 1905 r. i zostało prze­
kształcone w legalny już Związek Polskich Lekarzy
1 P rzyrodników  — w ażną organizację polonijną w 
Petersburgu.

Henryk Merczyng

Po ukończeniu nauki w 1885 r. bohater nasz krótko 
pracow ał na stacji kolejowej w P uław ach (noszących 
wówczas nazw ę Nowa A leksandria) jako urzędnik  
Kolei N adw iślańskiej. W 1887 r. powrócił do P e te rs­
burga, gdzie objął posadę w  Insty tucie Inżynierów  
K om unikacji jako nauczyciel nadetatow y (tzw. repe­
tytor). Tu przeszedł w szystkie szczeble kariery  n au ­
kowej, zostając kolejno ad iunktem  (1891 r.), profeso­
rem  nadzw yczajnym  (1896 r.) oraz profesorem  zwy­
czajnym  (1907 r.). W 1911 r. przyznano mu ty tu ł „za­
służonego profesora”. P row adził również w ykłady 
w Insty tucie E lektrotechnicznym . Zainteresow ania 
M erczynga jako fizyka dotyczyły przede wszystkim  
m echaniki płynów i optyki. W ykładał również elek­
tro technikę i problem y napędu transportu  elektrycz­
nego. P racow ał także nad w ielom a zagadnieniam i 
praktycznym i, zw iązanym i z elektryfikacją kolei i b u ­
dową rurociągów. Ogłosił w iele prac naukow ych w  
czasopismach polskich, rosyjskich, francuskich i n ie­
mieckich. P raca  na polu zastosowań technicznych 
przyniosła mu szereg zaszczytów i godności. M erczyng 
napisał również k ilka podręczników dla studentów , 
a także szereg rozpraw  z historii astronom ii. P ub li­
kow ał również teksty popularne — jako jeden 
z pierwszych Polaków wygłaszał odczyty i w ydaw ał 
broszury om aw iające teorię względności.

P race M erczynga z dziedziny fizyki i techniki m ają 
obecnie jedynie w artość historyczną. Inaczej jest 
z resztą dorobku tego uczonego, m ianowicie na polu 
badań dem ograficznych, geografii historycznej, filo­
zofii przyrody oraz dziejów Reform acji w  Polsce. Za­
nim  przejdę do ostatniej dziedziny, najbardzie j in te­
resującej dla czytelników naszego pism a, krótko 
omówię działalność uczonego w  pozostałych dyscyp­
linach.

Przez współczesnych filozofów polskich M erczyng 
uw ażany jest za uczonego, którego refleksja nad nau ­
ką nie straciła na aktualności, przeciw nie — jego 
poglądy coraz bardziej rozpow szechniają się w śród 
współczesnych metodologów i filozofów nauki. Z asta­
naw iając się nad postępem  nauki, Merczyng tw ie r­
dził, że chociaż jej zdobycze są niew ątpliw e, to jed-
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Rysunek wykonany przez Merczynga (z pracy „Wilno 
ewangelickie”)

nak na najw ażniejsze pytania ludzkości nie może ona 
dać odpowiedzi. „W szystkie zdobycze w iedzy ani na 
krok nie zbliżają nas do poznania Wielkiego Niepoz­
nawalnego, do odpowiedzi na  odwieczne py tan ia o po­
czątku, przyczynie, końcu, o bycie... o złem i dob­
rem ” — pisał w Dumaniach przyrodnika  (Petersburg 
1900). Z astanaw iał się nad granicam i w iedzy w  za­
kresie fizyki, psychologii i fizjologii. Sądził, że nauka 
nigdy nie rozwiąże do końca zagadek istoty m aterii 
i  świadomości. Tego rodzaju  refleksje nie były popu­
larne wśród przyrodników  w dobie powszechnego 
kultu  nauki i techniki (tzw. scjentyzm).

Do najw ażniejszych osiągnięć M erczynga w  dziedzi­
nie dem ografii należy opracow anie w  la tach  1887 i 
1909 (pod pseudonim em  Edw ard Czyński) rozm iesz­
czenia ludności polskiej na ziemiach w szystkich trzech 
zaborów w raz z m apą i danym i statystycznym i. Na 
uwagę zasługują również rozpraw y o ludności pol­
skiej w Cesarstw ie N iem ieckim, zadające k łam  ten ­
dencyjnym  danym  pruskim . Merczyng opracował 
i w ydal (Ii91<3 r.) m apę Litwy z 1613 r., pow stałą na 
zamówienie księcia Radziw iłła Sierotki. Zajm ow ał się 
również dziejam i ośw iaty na W ołyniu (1880 r.) oraz 
opracow ał topografię Mazowsza dla Źródeł D ziejowych  
(t. XVI). Omówił podręcznik m atem atyki z czasów 
Zygm unta III.

Liczne prace Merczynga z h istorii ewangelicyzmu 
polskiego były w ynikiem  podróży i poszukiw ań arch i­
walnych, podejm ow anych podczas w akacji i w  czasie 
w olnym  od zajęć zawodowych. M erczyng zwiedził 
praw ie całą Europę, A m erykę i Afrykę,. N ajw ażniej­
sze prace archiw alne prow adził w  W ilnie, W arszawie, 
K rakow ie i Siedmiogrodzie — w  1910 r. w  poszuki­
w aniu pam iątek  po arianach polskich badał arch i­
wum  w Koloszwarze (obecnie Cluj w  Rum unii). Dw u­
krotnie (1897, 19101 odwiedził Lusławice — m iejsco­
wość, która odegrała w ażną rolę w ruchu ariańskim . 
N ajw ażniejszą książką M erczynga jest obszerne opra­
cowanie pt. Zbory i senatorowie protestanccy w daw ­
nej Polsce (1905 r.), wznowione ostatnio w postaci 
rep rin tu  jako dodatek do Zarysu dziejów  powstania  
i upadku R eform acji w Polsce W aleriana K rasińskie­
go (por. „Jednota” 1987, n r 4). Jest to obszerny, ko­
m entow any wykaz wszystkich zborów ewangelickich 
(reform owanych, augsburskich i ariańskich) w Wiel- 
kopolsce, Małopolsce i na L itw ie w raz z listą senato­
rów ewangelickich w przedrozbiorow ej Polsce. P raca 
ta  do dziś jest głównym źródłem  do badań nad Re­
form acją w naszym kraju , mimo w ielu nieścisłości 
skorygowanych później przez innych badaczy. M er­
czyng opracował również przypisy i kom entarze do 
fundam entalnego dzieła W aleriana K rasińskiego o Re­
form acji w Polsce (1905).

Do najw ażniejszych osiągnięć M erczynga zgodnie za­
licza się inicjatyw ę w ydania daw nych ak t synodów

Faksymile listu Kalwina do zboru wileńskiego („Mo- 
numenta Reformationis...”, 1.1)

ewangelickich i innych zabytków źródłowych w po­
staci serii M onum enta Reform ationis Polonicae et 
Lithuanicae. Za życia Merczynga, który był redakto­
rem  serii, autorem  w stępów i kom entarzy, ukazały 
się cztery zeszyty. Serię w ydaw ano w  W ilnie s ta ra ­
niem  ew angelicko-reform ow anej Jednoty  Litew skiej. 
Merczyng praw dopodobnie w całości finansow ał to 
przedsięwzięcie. Obecnie prace nad dawnym i syno- 
daliam i ewangelickim i kontynuuje prof. M aria Si- 
payłło z U niw ersytetu W arszawskiego.

Na łam ach różnych czasopism Merczyng publikow ał 
liczne przyczynki do dziejów Reform acji i kontrre-
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form acji w Polsce. Większość z nich ukazała się w 
„Zw iastunie Ew angelicznym ” oraz w „Przeglądzie 
H istorycznym ”. N iektóre z tych prac były w znaw iane 
w postaci oddzielnych odbitek lub w łączane do w y­
daw nictw  Jednoty  W ileńskiej w okresie m iędzywo­
jennym . Na uw agę zasługują do dziś ak tualne roz­
praw y o ew angelickiej przeszłości W ilna: Czterokrot­
ne zburzenie zboru w ileńskiego  (1901, 1932) i W ilno  
ew angelickie  (1911, 1925, 1932). Oto ty tu ły  niektórych 
rozpraw  i artykułów , na które do dziś pow ołują się 
historycy: M ikołaj K rzyszto f Radziw iłł Sierotka i jego 
przyjęcie katolicyzm u w  r. 1567 (1911), K ilka  szcze­
gółów o daw nym  polskim  kościele augsburskim  w  
Rzeczypospolitej (1901), Z przeszłości szlachty polskiej 
ew angelickiej (1900), O najdaw niejszych losach n ie­
których istniejących jeszcze zborów ew angelicko-re­
form ow anych i ew angelicko-augsburskich w  K rólest­
w ie Polskim : W ęgrów , Sereje , Piaski, Sielec , W ar­
szawa  (1902), Rejow ie z Nagłowic jako członkow ie  
polskiego kościoła ewangelickiego  (1905), D om niem a­
nie p ierw sza w  Polsce książka spalona przez kata  
(1913), Druga w  Polsce egzekucja literacka  (1913).

Merczyng uw ażany jest za p rekurso ra nowoczesnych 
badań nad arianizm em  — opublikował m.in. prace: 
Szym on Budny jako k ry ty k  tekstów  biblijnych  (1913), 
Polscy deiści i w olnom yśliciele za Jagiellonów  (1911), 
O stateczny koniec arian polskich  (1908) oraz Arianie  
polscy i D ym itr Sam ozwaniec  (1907). P race te stały 
się początkiem  specjalistycznych badań kontynuow a­
nych do dzisiaj w swych zasadniczych nurtach.

Merczyngowi zarzuca się niekiedy, że jego prace 
miały charak ter am atorski, że były chaotyczne. Nie 
ulega jednak  w ątpliwości, że uściślały w iele wyników 
badań dawniejszych uczonych (Łukaszewicza, Za­
krzewskiego, Bukowskiego, Sobieskiego) i w  porów ­
naniu z nim i stanow iły postęp. Podjęte przez niego 
problem y badaw cze znacznie rozszerzały zakres b a ­
dań nad R eform acją w  Polsce i stały się bodźcem do 
ich kontynuow ania. W ażny jest ponadto fakt, że M er- 
czyng zbadał w iele starych dokum entów, które bądź 
później zaginęły, bądź stały  się niedostępne. Ważne 
jest i to, że działalność uczonego-am atora (w tej dzie­
dzinie) zm ierzała do przyw rócenia pewnej równowagi 
na polu badań historii Reform acji, równowagi za­
chw ianej przez fakt, że w iele klasycznych prac XIX- 
-wiecznych miało charak ter antyew angelicki (np. 
dw utom ow a praca o Reform acji polskiej ks. Bukow­
skiego).

M erczyng był aktyw nym  członkiem Kościoła E w an­
gelicko-Reform owanego i — choć w swych pracach 
sta ra ł się być obiektyw ny — w ielokrotnie publicznie 
podkreślał swe zaangażow anie wyznaniowe. Z pew ­
nością było to przyczyną niechęci, jaką wzbudzał 
w niektórych środow iskach uczonych. Przykładem  
może być jego konflik t z grupą uczonych galicyj­
skich, którym  zarzucał „oficjalną, habsbursko-kato- 
licką” drogę w historiografii. Spraw a ta  znalazła n a ­
w et odbicie w  testam encie uczonego, do czego jeszcze 
powrócę w  tym  artykule.

Z dokum entów  w ynika, że M erczyng conajm niej dw u­
kro tn ie b ra ł udział w  obradach synodu w  W ilnie 
(190.0 i 1908). Przez całe życie był w kontakcie 
z ew angelicko-reform ow anym  ośrodkiem  wileńskim , 
który w spom agał finansowo. W spółpracował również

z A leksandrem  W oyde z W arszawy, badaczem  przesz­
łości ew angelików  polskich i działaczem  Jednoty  w  
K rólestw ie Polskim . Brał udział w pracach Tow arzy­
stw a im. Jan a  Łaskiego w W ilnie, na które rów nież 
łożył finansowo. W licznych odczytach głosił m.in. 
tezę, że kontrreform acja była jedną z przyczyn upad­
ku Polski. Działalnością w  Związku Polskim  Lekarzy 
i P rzyrodników  sta ra ł się konsolidować inteligencję 
polską w  P iotrogrodzie oraz popierać młodzież pol­
ską, garnącą się do wiedzy. Popierał również działal­
ność naukow ą wileńskiego ośrodka reform owanego, 
zachęcał do niej przede w szystkim  młodych. W Pio­
trogrodzie należał do k ierow nictw a Wyższych Kursów  
Polskich, w ygłaszał liczne odczyty z zakresu nauk  
ścisłych i historii. U trzym yw ał kontak t z ośrodkam i 
w K rólestw ie — m.in. był członkiem Tow arzystwa 
Naukowego W arszawskiego i Tow arzystw a Kursów 
Naukowych W olnej W szechnicy Polskiej w W arsza­
wie. Gorący patrio ta, w m inim alnym  stopniu angażo­
w ał się w  spraw y polityczne. W ydaje się, że jego po­
glądy polityczne zbliżały się do Narodowej D em okra­
cji, o czym świadczy fakt, że zam ierzał w spółpraco­
wać z m iesięcznikiem  „Myśl N arodow a”, w ydaw anym  
od stycznia 1916 r. w  Piotrogrodzie (przeszkodziła mu 
w tym  śmierć).

Niewiele w iem y o życiu pryw atnym  i tow arzyskim  
Merczyngaf. Rodziny nie założył, w  Piotrogrodzie 
mieszkał w raz z m atką w obszernym  m ieszkaniu (ad­
res: 4 Rota 2 m 12). P rzyjaźnił się z zam ieszkałym  
w tym  mieście Jerzym  K urnatow skim , praw nikiem , 
ekonom istą i publicystą politycznym (1874—1934), rów ­
nież ew angelikiem  reform ow anym  i działaczem  pol­
skim  w Piotrogrodzie. W iadomo, że utrzym yw ał kon­
tak ty  tow arzyskie z Ju lianem  Ochorowiczem, Ignacym  
M atuszew skim  i Ju lianem  Adolfem Święcickim , auto­
rem  wielotom owej h istorii litera tu ry  różnych naro ­
dów. Osobiście znał Bolesława Prusa. W 1897 r. za­
mieścił w  „K urierze W arszaw skim ” notatkę o nauko­
wych teoriach wygłaszanych przez jednego z bohate­
rów Em ancypantek. To praw dopodobnie zapoczątko­
wało kontakty  uczonego z pisarzem . P rus w spom inał 
M erczynga m.in. w jednym  ze swoich listów i był 
bardzo dum ny, że uczony pow ażnie po traktow ał jego 
teorie wyłożone na łam ach powieści. Zw racał na to 
uwagę tłum aczom  E m ancypantek  na języki obce.

Merczyng zm arł 14 w rześnia 1916 r. w P iotrogro­
dzie na a tak  serca, w yczerpany pracą nadludźką, bez 
w ytchnienia. Mimo utrudnionej przez w ojnę sytuacji 
w iele pism  polskich po obu stronach fron tu  zam ieś­
ciło nekrologi i w spom nienia o w ybitnym  uczonym. 
Zrobiły to m.in. redakcje pism  polskich w Rosji: 
moskiewskie „Echo Polskie”, petersburski „Głos P ol­
ski” i pism a w ydaw ane w  Kijowie. Podobnie uczy­
niły niektóre pism a rosyjskie, podkreślając zasługi 
uczonego w dziedzinie zawodowej. Stosowne w spom ­
nienia zamieściły również periodyki w arszaw skie, 
m.in. „Św iat”, „Rocznik Tow arzystw a Naukowego 
W arszawskiego”, „Przegląd Geograficzny” oraz „Ew an­
gelik”, jedyne wówczas w arszaw skie pismo ew an­
gelickie.

H enryk M erczyng zostawił duży m ajątek, głównie w 
papierach wartościow ych, szacowany na ok. 110 tys. 
rubli. Część olbrzymiego księgozbioru zapisał Insty-

/ Dokończenie ma s. 16
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WOJCIECH KRIEGSEISEN

Leszczyńscy z Leszna
dzieje rodu patronów Reformacji

CZĘSC d r u g a

W raz ze śm iercią W acława Leszczyńskiego (zm. 1565) 
z linii „m arszałkow skiej” i R afała (zm. 1592) z linii 
„podko m orskiej” skończyła się epoka p ierw sza w 
dziejach tego rodu — okres zdobyw ania i u trw alan ia  
św ietności i potęgi rodziny zaliczanej już w tedy do 
najw iększych wśród m agnaterii Rzeczypospolitej. Zgo­
ny te zbiegły się też z końcem  pew nej epoki w h i­
storii polskiej Reform acji. M ijały czasy stosunkowo 
łatw ych sukcesów i burzliwego rozwoju, nadchodziły 
lata chude, w których liczba wyznawców ew angeli- 
cyzmu zacznie się kurczyć, la ta, w  których zborow- 
nicy i opiekunowie Kościoła — tak  zamożni i w pły­
wowi, jak  Leszczyńscy — będą znaczyć więcej jesz­
cze niż dotąd.
Koniec łatw ych sukcesów R eform acji i maijaczące 
już na horyzoncie dziejów ograniczenia i prześlado­
w ania przypadły na  czas, w  k tó rym  żyli dw aj bardzo 
w ybitni przedstaw iciele „Leszczyńskich ew angelic­
kich”, ojciec i syn — A n d r z e j  i R a f a ł .  Oni 
będą głównymi bohateram i poniższego opow iadania. 
Te dw a pokolenia i może jeszcze trzecie — synowie 
Rafała i w nukow ie A ndrzeja — to środkow a epoka 
w dziejach rodu, czasy, w których dostojeństw a i bo­
gactwo przestają  już być celem sam ym  w sobie. W te­
dy w łaśnie po jaw iają się w tej rodzinie autentyczne 
am bicje in te lek tualne i zdolności twórcze, realizow ane 
bez wielkich co praw da sukcesów, ale i bez szkody 
dla karie ry  politycznej i majjątkoiwej.
Na szczęście dla naszych bohaterów  był to też w  h i­
storii Rzeczypospolitej okres przejściowy, w  którym  
tradycja tolerancji — mimo sukcesów kontrreform acji 
— pozw alała realizow ać am bicje i konstruktyw ne 
działania także ewangelikom  nonkonform istom , to 
znaczy takim  przedstaw icielom  m agnaterii i szlachty 
w yznania reform owanego, którzy o katolickiej kon­
w ersji czy kom prom isach ideowych naw et słuchać nie . 
chcieli. A do takich w łaśnie ludzi należeli ci dw aj 
przedstaw iciele rodu panów  na Lesznie i Baranow ie, 
niew ątpliw ie najciekaw si z tych licznych Leszczyń­
skich herbu W ieniawa, którym  żyć przyszło na prze­
łomie epok, w końcu XVI i na początku XVII w ieku. 
Rozrodzili się bowiem W ieniawici Leszczyńscy w 
tych latach ogromnie. O ile pokolenia om aw iane w % 
poprzedniej części artykułu  liczyły po dwóch i trzech 
męskich przedstaw icieli a ród w łaściw ie ciągle zagro­
żony był wygaśnięciem, o tyle owe pokolenia, rodzą­
ce się w drugiej połowie XVI w ieku i później, liczy­
ły: to pierw sze — czterech, a to drugie, już siedem ­
nastow ieczne — aż ośmiu męskich potomków, którzy 
szczęśliwie dożyli w ieku dorosłego. Tu jednak  skupi­
my się tylko na  ew angelikach i zajm iem y w spom nia­
nymi — A ndrzejem  i Rafałem.
A n d r z e j  L e s z c z y ń s k i ,  późniejszy w o j e w o ­
d a  b r z e s k o - k u j a w s k i ,  urodził się około 1559 
roku jako syn sławnego działacza sejmowego i refor- 
m acyjnego Rafała, starosty  radziejowskiego i kaszte­

lana śremskiego, oraz jego pierw szej żony B arbary  
z Podhajec Wolskiej. Jako kilkunasto letn i chłopiec zo­
stał A ndrzej w ypraw iony w obow iązującą każdego 
młodego m agnata podróż zagraniczną, m ającą stać się 
ukoronowaniem  jego edukacji. O piekunem  starościca 
radziejowskiego ruszającego w obce k ra je  został dwo­
rzanin ojca, pan M aksym ilian Słomowski, a trasa  pod­
róży w iodła przez kraje, w których dom inow ały w y­
znania ewangelickie. Taki w ybór trasy  podróży edu­
kacyjnej świadczył o tym, że rodzice, głównie zaś 
chyba ojciec, s tara li się umocnić w  dziedzicu rodu 
przyw iązanie do wyznania reform owanego.
Pierw szą uczelnią, na której rozpoczął naukę A ndrzej 
Leszczyński, był uniw ersytet w H eidelbergu — stolicy 
nadreńskiego Pala tynatu , gdzie w pływ y teologii Jan a  
K alw ina i jego uczniów były już bardzo znaczne. Nie 
wiemy, jak  długo trw ały  te rozpoczęte jesienią 1572 
roku studia heidelberskie. K olejnym  etapem  podróży 
po wiedzę była ówczesna stolica kalw inizm u — „re­
form ow any Rzym”, jak  pisali niektórzy — Genewa. 
Tu miody m agnat zetknął się osobiście z na jw yb it­
niejszym ówczesnym teologiem reform owanym , n a ­
stępcą K alw ina — Teodorem  Bezą. Ten chętnie p rzy j­
mował w Genewie cudzoziemskich podróżników, a z 
dużą na pewno ciekawością przyjął w izytę młodego 
ew angelika z dość egzotycznej Podski. P am iątką po 
spotkaniach z Bezą był egzem plarz Nowego T esta­
m entu z w łasnoręczną dedykacją przywódcy szw aj­
carskiej i francuskiej Reform acji, k tórą to książkę 
przywiózł Leszczyński do kraju.
Powrócił w 1575 roku i od razu zam ienił pióro szko- 
larza na żołnierską szablę. W yekwipowany przez ojca 
i opatrzony zbrojnym  pocztem w ziął udział w  w oj­
nach S tefana Batorego z Moskwą. Potem  — już w  la ­
tach osiemdziesiątych — począł A ndrzej Leszczyński 
zastępować ojca w działalności publicznej, w  1587 ro ­
ku został posłem sejmowym, w czasie bezkrólew ia po 
śm ierci Batorego był aktyw nym  stronnikiem  arcy- 
księcia austriackiego M aksym iliana H absburga 1 prze­
ciwnikiem  Ja n a  Zamoyskiego, forsującego kandydatu ­
rę Zygm unta Wazy.
Jednak  po zwycięstwie Zamoyskiego i jego kandy­
data  — szwedzkiego królewicza, um iał się młody 
Leszczyński pogodzić z nowym  władcą. W latach 
1590—1591 był znów posłem sejm owym  z w ojew ódz­
tw a sandomierskiego, a jego działalność publiczną 
rychło nagrodzono, nadając mu w 1591 roku godność 
wojewody brzesko-kujaw skiego, a więc tę  sam ą, któ­
rą nosił przed czterdziestu laty  jego ojciec.
Godność senatorska, nadana przez katolickiego Zyg­
m unta III ewangelickiem u m agnatowi, była dowodem 
trwałości zasad to lerancji w początkach panow ania 
Wazy, a także w yrazem  uznania dla postaw y poli­
tycznej Leszczyńskiego. S tał się on na długie lata 
rzecznikiem  rozsądku i um iaru  w w alce politycznej 
między stronnictw am i w ew nątrz Rzeczypospolitej.
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Ten w iem y  sw em u w yznaniu b ra t czeski i patron 
licznych zborów w spółpracow ał skutecznie z królem 
katolikiem  i s ta ra ł się 'zajm ow ać pośredniczące s ta ­
nowisko w sporach i w alkach toczących się w p ierw ­
szej połowie panow ania Zygm unta III. Niekiedy pod 
pozorem pośredniczenia czy deklarow ania szacunku 
dla racji rozsądku ukryw a się słabość i skłonność do 
chodzenia n a  „zgniłe” kompromisy. W latach dzie­
w ięćdziesiątych szesnastego stu lecia postaw y takie by­
ły tak  samo częste jak  dziś. Zapew ne więc w  począt­
kach kariery  Leszczyńskiego na dworze Zygm unta 
Wazy w ielu z jego współwyznawców zadawało sobie 
pytanie, ku czemu zm ierza pan w ojew oda brzeski? 
P rzebyw ał on w tedy przy królu i apelow ał do ew an­
gelickiej opozycji o um iar i rozsądek, był przeciw ni­
kiem  projektów  rokoszowych i żądań detronizacji.

Jednak  już w połowie ostatniej dekady XVI w ieku 
zorientow ał się Leszczyński, że polityka królew ska 
zm ierza w kierunku, którego nie będzie on mógł za­
akceptować. Nie wiemy, czy zdawał sobie spraw ę z te­
go, że taki kurs polityczny doprowadzić musi w 
pierw szym  etapie do głębokiego kryzysu politycznego, 
a w  konsekwencji — do upadku politycznego i ku l­
turalnego. W iemy natom iast, iż dostrzegał zagrożenie 
ew angelicyzm u i jego swobód w Rzeczypospolitej. 
N ie zryw ając więc całkiem  z dworem  przystąpił do 
pracy nad konsolidacją wyznawców „prawdziwego 
Słow a Bożego”. Podczas sejm u krakowskiego 1595 ro ­
ku nie w ahał się narazić królow i: udzielił mu (utrzy­
manego w  ostrym  tonie) upom nienia, iż m onarcha 
musi dotrzym ać zaprzysiężonej konfederacji w a r­
szawskiej.

Jednocześnie z apelam i do w ładz rozpoczął w ojew o­
d a  brzeski sta ran ia  o zwołanie generalnego synodu 
polskich ewangelików. Od 1594 roku zbliżył się ten 
patron  braci czeskich do w ielkopolskich luteranów , 
a z ich politycznym  przywódcą, Świętosławem  Orzel- 
skim , zw iązał się trw ałym  sojuszem. Zorganizował też 
spotkanie duchownych (lu teranina Erazm a G licznera 
i reform owanego Szymona Teofila Tum owskiego), 
podczas którego zapadło postanow ienie zwołania do 
T orunia synodu wszystkich wyznań uczestniczących 
w Zgodzie Sandom ierskiej. Zjazdem  kierow ać m iał 
Orzelski, k tóry w raz z A ndrzejem  Leszczyńskim ściąg­
nąć chciał na ten synod przedstaw icieli luterańskach 
m iast pom orskich.

Niestety, wobec zastrzeżeń i oporów ortodoksyjnych 
lu teranów  niem ieckich, na synodzie toruńskim  (la­
tem  1595 r.) nie udało się umocnić Zgody Sando­
m ierskiej sprzed 25 lat. Nadchodziły czasy, gdy w 
obliczu nacierającej kontrreform acji wyznawcy róż­
nych konfesji ewangelickich będą między sobą wiedli 
gorszące spory, które dodatkowo osłabią corpus evan- 
gelicorum. Doszło do tego już w krótce po synodzie 
toruńskim . W tedy to A ndrzej Leszczyński w raz 
z Erazm em  G licznerem  czuli się zmuszeni do w pro­
w adzenia w życie postanow ień dekretu synodalnego 
wymierzonego przeciwko destrukcyjnej działalności 
kaznodziei niemieckiego zboru luterańskiego w Po­
znaniu, księdza P aw ła Gericke.

Niepowodzenie w stosunkach z niem ieckim i lu te ra ­
nam i nie zraziło wojewody brzeskiego i już w krótce 
w idzim y go rokującego z litew skim i reform owanym i, 
a naw et ruskim i w yznawcam i praw osławia. Spotka­

nie z Krzysztofem  Radziw iłłem  „Piorunem ” i K on­
stantym  O strogskim  przyniosło w rezultacie zaw arcie 
politycznego porozum ienia w obranie interesów  w y­
znań niekatolickich.

N ajcenniejsze efekty dały jednak  te s ta ran ia  i prace 
Leszczyńskiego, które wydaw ać się mogły współczes­
nym najm niej efektowne. Nazywano go litterarum  et 
litteratorum  patronus et fautor  — patronem  i w spo­
możycielem lite ra tu ry  i literatów , to znaczy p rzy ja­
cielem nauki i uczonych. Rzeczywiście, na koszt w o­
jewody kształcili się na uniw ersytetach w  H eidelber­
gu, S trasburgu, Lipsku, A ltdorfie i W ittenberdze liczni 
polscy stypendyści. Byli kierow ani, zgodnie z wolą 
fundatora studiów, na w ybrany uniw ersytet, a potem, 
dla uzyskania ostatecznego szlifu i ukoronow ania s tu ­
diów, do Bazylei pod opiekę w ybitnego profesora 
królowej nauk  — teologii — G ryneusa.

Nie tylko studia zagraniczne Polaków zaprzątały  uw a­
gę dziedzica Leszna. Udało mu się dokonać tego, cze­
go nie dopiął jego ojciec — odnowił szkołę leszczyń­
ską, zreform ow ał ją  w edług strasburskich  wzorów 
S turm a i ufundow ał stypendia d la  15 uczniów. P ierw ­
szym rektorem  zreorganizow anej szkoły został A n­
drzej Musonius, który pełnił jednocześnie funkcję 
duszpasterza w — założonym przez Leszczyńskiego — 
oddzielnym  zborze polskim  konfesji braci czeskich 
w Lesznie.

Jednak  sam  w ojew oda rzadko przebyw ał w tym 
mieście. W łaściciel takich dóbr, jak  Beresteczko, Wło­
dawa, Podhajce, Drzeczkowo, Gołanice, Staw, Płowce 
— za swą ulubioną rezydencję uw ażał sandom ierski 
Baranów. Tam  to  arch itek t Santi Gucci zbudował mu 
stojący do dziś zamek, tam  zgromadził dużą i cenną 
bibliotekę, przebudow ał kościół fam y  adaptu jąc go 
do potrzeb kultu  ewangelickiego, tam  wreszcie zało­
żył szkołę. W B aranow ie koncentrow ało się życie ro ­
dzinne A ndrzeja Leszczyńskiego, a musiało ono być 
bardzo absorbujące. Pan wojewoda przeżył dwie żo­
ny — F irlejów nę i Sanguszkównę — i zdążył jeszcze 
z trzecią — O palińską z domu — mieć trzech synów. 
Ponieważ pierw sza żona urodziła mu dwóch synów 
i dwie córki, dochował się zatem siedm iorga potom ­
stwa.

Mniej nas w tym  opow iadaniu interesow ać będą sy­
nowie urodzeni z O palińskiej, gdyż — wychowywani 
przez m atkę — zostali katolikam i i nie należą do 
„Leszczyńskich ew angelickich”. Wszyscy trzej zrobili 
kariery  polityczne i doszli do najwyższych godności 
państw ow ych: Jan  został kanclerzem  w ielkim  koron­
nym, Przecław  — w ojew odą dorpackim , W acław — 
arcybiskupem  gnieźnieńskim  i prym asem  Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Bardziej in teresu je nas potom ­
stwo Leszczyńskiego i Firlejów ny, a przede w szyst­
kim syn pierw orodny, R a f a ł  L e s z c z y ń s k i ,  
znany potem  powszechnie jako pan w o j e w o d a  
b e ł s k i .  To on po śm ierci ojca był kontynuatorem  
jego idei i prac.

Andrzej Leszczyński zm arł 24 lipca 1606 roku w Be- 
resteczku na W ołyniu i pochowany został w kościele 
ew angelickim  w  Baranowie. Zgodnie z testam entem  
pogrzeb był skrom ny, na wzór pogrzebów francuskich 
i szw ajcarskich współwyznawców.

Ze śm iercią A ndrzeja Leszczyńskiego obowiązki głowy 
ewangelickiej linii rodu spadły na jego syna Rafała,

14



urodzonego w październiku 1579 roku. Z trudnością 
przychodzi relacjonow ać życiorys człowieka tak  czyn­
nego, jak  Rafał Leszczyński w ojew oda bełski, który 
wiódł życie bogate i skom plikowane, chciałoby się 
powiedzieć — barokowe. Jego żywot dostarczyłby m a­
teriału  na  scenariusz film u lub na powieść historycz­
ną (wykorzystała go zresztą H anna M alew ska w 
Trzech panach Leszczyńskich). W tym  opow iadaniu 
ograniczymy się tylko do najw ażniejszych faktów  i cy­
tować będziemy tylko cudze oceny, a przecież i tak  
trudno będzie n ie  popaść tu  w  ton w łaściw y baro ­
kowym panegirykom .
Rozpocznijmy więc to curriculum  vitae  od czasów 
szkolnych następcy i dziedzica A ndrzeja Leszczyń­
skiego. N aukę rozpoczął w  szkole prow adzonej przez 
braci czeskich w  Koźminku, następnie wysłano go do 
gim nazjum  ewangelickiego w  Głogowie. W 1594 roku 
rozpoczęła się d la młodego R afała epoka podróży — 
pierw szy etap, śladam i ojca, w iódł do H eidelbergu, 
potem był S trasburg  zimą i Bazylea latem . Przez p a­
rę la t studiow ał tak  dziedzic Leszna, n iejako w ahad­
łowo — zimą hum aniora i prawo, latem  — teologię. 
Jego bazylejskim  profesorem  i opiekunem  był w spom ­
niany już w ybitny teolog Jan u  Jakub  Gryneus, a w 
S trasburgu studiow ał pod kierunkiem  profesora Dio­
nizego Godefroya. Owocem tych nauk były dw ie ła ­
cińskie uczone rozprawy, opublikow ane w S trasbu r­
gu: Disputatio ethica... z 1596 roku i Quaestiones ex  
iure communi... z 1598. Po ukończeniu studiów  uni­
w ersyteckich w rócił Rafał na krótko do k raju , by 
w 1599 ruszyć ponownie za granicę — tym  razem  ce­
lem było poznanie w ybitnych osobistości i dworów 
monarszych. P eregrynacja zawiodła go najp ierw  do 
Genewy, gdzie przedstaw iono go Teodorowi Bezie. 
Z Genewy ruszył do Paryża, na dw ór najsław niejsze­
go ówczesnego m onarchy, eks-hugenoty i w ielkiego 
toleranta, H enryka IV. Został przedstaw iony królowi, 
naw iązał liczne stosunki tow arzyskie — wszystko to 
jednak  nie rekom pensowało straty , k tórą Rafał i jego 
ród ponieśli w tedy w łaśnie w tak  bliskiej im F ra n ­
cji. W nie w yjaśnionych bliżej okolicznościach zm arł 
tam  (czy też zginął w poijedyniku) b ra t Rafała, A n ­
d r z e j ,  bliski mu w iekiem  i zdolnościami.
Nie zatrzym ując się dłużej w Paryżu podążył Rafał, 
teraz już jedyny dziedzic ewangelickiej linii rodu, do 
Anglii. Po drodze, w Belgii, poznał wielkiego uczo­
nego Justu sa  Lipsiusa, a na dworze londyńskim  
przedstawiono^ go starej już, ale wciąż bardzo popu­
larnej królowej Elżbiecie, córce osławionego H enryka 
VIII. Po wizycie na dworze i podróży po Anglii oraz 
prezbiteriańskiej Szkocji ruszył wojewodzie brzeski 
na kontynent — do protestanckich N iderlandów , pro­
wadzących ciągłą w ojnę o wolność z katolicką Hisz­
panią. K ilkum iesięczny pobyt wojskowy w  obozie 
Maurycego Orańskiego miał być dla młodego Polaka 
szkolą nowoczesnej sztuki w ojennej, szczególnie ob- 
lężniczej.

K olejnym  etapem  w ielkiej podróży europejskiej były 
Włochy — przez Genewę i M arsylię do tarł Rafał w 
1601 roku do Padw y w  tow arzystw ie poznanego 
wcześniej w S trasburgu lekarza i poety, Daniela Na- 
borowskiego.* Tam  rozpoczął pryw atne studia u słyn­
nego Galileusza, którem u pom agał kupując potrzebne 
mu instrum enty  naukowe. Na uniw ersytecie padew ­
skim  pogłębiał w iedzę praw niczą, a w e F lorencji uczył 
się szerm ierki i jazdy konnej. W reszcie w 1603 roku 
— przez W iedeń — powrócił do kraju .

Skończyła się w  życiu R afała Leszczyńskiego epoka 
pierwsza, w raz z pow rotem  do k ra ju  rozpoczął życie 
dojrzałe. Niem al symboliczną granicę, znaczącą p rze j­
ście od beztroski młodości dó obowiązków życia do­
rosłego, wyznaczył w tej biografii ożenek. W 1604 ro ­
ku poślubił A nnę Radzim ińską, zam ożną w ojew o- 
diziamlkę podlaslką. Była ona córiką (z pierwszego m ał­
żeństwa) jego macochy. Rozpoczął też karie rę  poli­
tyczną: w 1605 roku posłował na sejm , w  1606 został 
starostą horodelskim, w 1612 wszedł do senatu  jako 
kasztelan wiślicki, w  1613 król pow ierzył mu urząd 
starosty wschowskiego — nom inacja bardzo znam ien­
na, ziemia w schow ska w W ielkopolsce należała do te ­
renów o najwyższej liczbie ewangelików. W 1618 zo­
stał Rafał kasztelanem  kaliskim , a w  1620 w ojew odą 
bełskim  — była to najwyższa jego godność: senator­
ska. Nie było to w senacie stanow isko bardzo w yso­
kie i n ie odzwierciedlało zakresu wpływów politycz­
nych, którym i cieszył się Rąfał Leszczyński, w  latach 
dw udziestych i trzydziestych niekw estionow any przy­
wódca ewangelików w Koronie.
W polityce w ew nętrznej był w ojew oda bełski specja­
listą od spraw  finansow ych i m onetarnych oraz prze­
ciwnikiem  dw orskiej polityki w yznaniow ej, w yraźnie 
preferującej katolików. W polityce zagranicznej zer­
w ał z zakorzenionym  w rodzinie ciążeniem  ku H abs­
burgom. W dobie w ojny trzydziestoletniej był w yraź­
nym  stronnikiem  obozu protestanckiego i szwedzko- 
-francuskiego. U trzym yw ał kontakty  ze zbuntowanym i 
przeciw  H absburgom  Ślązakam i i Czechami, kores­
pondował z elektorem  P ala tynatu  F ryderykiem  V 
W ittelsbachem  — tzw. zimowym królem  Czech, z ele­
ktorem  brandenbursk im  Jerzym  W ilhelmem , z refo r­
m owanym  księciem Siedmiogrodu G abrielem  B ethle- 
nem  i, wreszcie, z bohaterem  w ojny — królem  
Szwecji G ustaw em  Adolfem Wazą.
Po klęsce pow stania czeiskieigo pod Białą Górą k. P ra ­
gi (1620) stał się wojewoda bełski głównym w  Rze­
czypospolitej opiekunem  em igrujących z Czech ew an­
gelików. Osadzał ich w odziedziczonych po ojcu dob­
rach, głównie w Lesznie i w e W łodawie. Jako  w łaś­
ciciel 17 m iast i 117 wsi m iał on środki i możliwości, 
by prowadzić tę akcję skutecznie. Był zresztą nie ty l­
ko opiekunem  im igrantów , był też protektorem  zbo­
rów koronnych, m.in. lubelskiego i bełżyckdego.
W dziedzicznym Baranow ie stworzył Leszczyński sto­
licę m ałopolskiej Reformacji. Od daw na istn iał tam  
zbór, teraz stał się Baranów siedzibą superin tendenta 
małopolskiego, siedzibą szkoły a także d ru k am i p ro ­
w incjonalnej. Podobnie rzecz się m iała w e W łodawie, 
gdzie obok zboru pow stała szkoła, a samo miasto, 
gdzie licznie osiedlali się Szkoci i Czesi, było częstym 
m iejscem  synodów.
Jednakże centrum  ruchu różnowierczego w dobrach 
Leszczyńskiego pozostawało Leszno — em igracyjna 
stolica braci czeskich, gdzie schroniła się starszyzna 
Jedno ty B raterskiej z seniorem  Janem  Cyrillusem , tym  
samym, który ukoronował w P radze ew angelicko-re­
form owanego króla Czech, Fryderyka, elektora P a la ­
tynatu. Dzięki staraniom  Rafała miasto rozkwitło. 
Zreorganizował on szkolnictwo, ufundow ał a lum nat 
dla 12 chłopców przy gim nazjum  i rozw inął gospo­
darkę, dzięki czemu nastąpiło  w 1631 roku podnie-

* O Danielu NaborowisMim pasaliśmy w  „Jednocie” nir 2, 
H986 (Uirsizula A ugustyniak: „Daniel Na borowski, poeta i dw o­
rzanin radizdwiłłowsikd”) (red.).
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sienie m iasta do godności tzw. większego. W tym  sa­
m ym  roku rozpoczęła tu  pracę drukarnia.
Z m ecenatu wojewody korzystali najw ybitn iejsi p rzed­
staw iciele ewangelicyzmu polskiego tej doby: rektorzy 
gim nazjum  — Jam Rybiński i A ndrzej W ęgierski; b ra ­
cia A ndrzeja — Tomasz, superin tendent małopolski, i 
W ojciech — historyk zboru krakow skiego; m atem a­
tyk i kartograf — Maciej Głoskowski, lekarz i uczo­
ny — Jan  Jonston*, a także najw ybitniejszy gość 
Leszna — Jan  Amos Komeński.
O statn ie la ta  życia wojewody zbiegły się z począt­
kam i panow ania W ładysław a IV Wazy i przejścio­
wym polepszeniem  sytuacji polskich ewangelików. 
Były to czasy ogrom nej aktywności Leszczyńskiego, 
który jako senator b ra ł udział w elekcji W ładysława, 
a potem  prow adził w jego im ieniu rokow ania ze 
Szwecją w Sztum skiej Wsi. Bardzo też sta ra ł się wo­
jew oda o zrealizow anie pro jek tu  ewangelickiego m ał­
żeństw a króla W ładysława, który w  początkach pa­
now ania chciał się związać z protestanckim  obozem 
europejskim  przez małżeństwo z E lżbietą W ittelsba- 
chówną, córką niefortunnego króla Czech i w ygnane­
go elektora P ala tynatu , F ryderyka V.
1 stycznia 1635 roku, w  trakc ie rokowań ze Szwecją, 
w  K w idzyniu zm arła tow arzysząca Rafałowi żona — 
Anna. M ałżeństwo trw ało  la t trzydzieści z górą i wo­
jew oda bełski nie o w iele przeżył swą żonę, zm arł 
29 m arca 1636 roku w e W łodawie i w  tam tejszym  
kościele ew angelickim  został pochowany. Pozostawił 
pięcioro dzieci: cóirka T e o d o r a  w ydana została 
za kasztelana kijowskiego Zbigniewa Gorajskiego, a 
synowie — A n d r z e j ,  R a f a ł ,  B o g u s ł a w  i 
W ł a d y s ł a w  odziedziczyli rodzinne dobra. Losami 
ich i ich potom stw a zajm iem y się w następnej, o sta t­
niej już, części tej relacji o dziejach rodziny Lesz­
czyńskich.
29 m arca 1636 roku zm arł w e W łodawie nie tylko 
w ojew oda bełski, nazyw any czasem przez katolików 
— złośliwie, choć nie bez szacunku — „papieżem pol­
skich kalw inów ”, patron  obu Jedmot koronnych. W 
jego osobie odszedł też jeden z najw ybitniejszych lu ­
dzi tam tej epoki, jeden z najw ybitniejszych obywa­
teli — to opinia obiektywnego w tym  w ypadku na

pewno nuncjusza papieskiego w Polsce, Viscontiego. 
Ale Rafał Leszczyński był nie tylko senatorem , p a tro ­
nem  zborów, obyw atelem  i mężem stanu. Był też n a j­
doskonalszym  może wcieleniem  pozytywnego ideału 
m agnata ówczesnej doby: w polityce um iarkow any 
realista, najdalszy od „magnackiego w archolstw a” ; 
głęboko w ykształcony nie zrezygnował po pow rocie 
do k raju  z zainteresow ań intelektualnych, w ładał 
biegle łaciną, francuskim , niem ieckim , w łoskim ; poeta 
piszący głównie poezje okolicznościowe, ale i d ruku ­
jący również w B aranow ie dobry przekład poem atu 
Jud ith  francuskiego poety Du B arthasa. B iblioteka 
baranow ska Leszczyńskiego liczyła ok. 1700 dzieł, w 
dużej części włoskich i francuskich. Zachowany k a­
talog z 1627 roku odzwierciedla poziom i zakres in ­
telektualnych zainteresow ań w łaściciela zbiorów.
W życiu pryw atnym  był wojewoda bełski rów nie 
sympatyczny, jak  był rzetelny w spraw ach publicz­
nych. Lubił muzykę a zapew ne też i inne przyjem ­
ności życia doczesnego. W swej ulubionej rezydencji 
we W łodawie prow adził dom otw arty, wesołe, może 
naw et zbyt wesołe życie, skoro zbór upom inał go, 
aby w strzym yw ał się od zbyt w ystaw nych biesiad 
i nadużyw ania „szklenicy”. Nic jednak nie w skazuje 
na to, by był Rafał hu laką w sarm ackim  stylu — to 
raczej obyczajowe przejaw y znajomości renesansow e­
go hasła, powtórzonego za Horacym, carpe diern — 
drażniły  skłonnych do purytanizm u obyczajowego du ­
chownych Jedno ty M ałopolskiej.
Dobrze zresztą się stało, że źródła przechow ały wieść 
o tych naganach, m am y tu  wreszcie jakąś rysę na 
portrecie bohatera, portrecie, który bez tego byłby 
skończonym panegirykiem  na cześć męża idealnego. 
A panegirystów  Leszczyńskiemu nie brakow ało za 
życia i po śmierci, kiedy to sam Kom eński przygo­
tow ał pochw alne kazanie pogrzebowe, a śląski poeta 
M arcin Opitz w ydał drukiem  w  1636 roku w  Toruniu 
Panegiricus, inscriptus, honori et m em oriae III. Do­
m ini Raphaelis com itis Lesnensis...

* Patrz „Jediiiota” nir 4, 1986, W łodzimierz Zuz-ga: ,,Jam Jon­
ston :1<©03—-W75. Z dlziejów z/wtiązików Polski i Sizjwecjii w  
XVII wńek;u” (red.).

Henryk Merczyng
Dokończenie ze s. 12

tu tow i Politechnicznem u w  W arszawie, a resztę — 
M uzeum Polskiem u w  Rapersw ilu. Trzy złote m edale 
przekazał kolegium  zboru w  W ilnie na nagrody za 
prace z dziedziny historii Reform acji polskiej. Duży 
zbiór znaczków pocztowych polecił przekazać również 
M uzeum  w Rapersw ilu. Reszta m ajątku, po zabez­
pieczeniu zapisów na rzecz m atki i k ilku osób, m iała 
być podzielona na dwie rów ne części, z których 
pierw sza została przeznaczona dla kolegium  parafii 
ew angelicko-reform ow anej w W ilnie jako fundusz 
wieczysty. Odsetki m iały być użyte na kontynuację 
w ydaw nictw  z h istorii Reform acji, zwłaszcza zaś p ro­
tokołów  najstarszych polskich synodów ew angelic­
kich. D ruga część została zapisana M uzeum Polskie­
m u w  R apersw ilu, również jako fundusz wieczysty. 
P rocenty  m iano wykorzystyw ać na stypendia dla n ie­
zam ożnych studentów  i naukowców zajm ujących się

różnymi dziedzinam i wiedzy. Pierw szeństw o miały 
mieć osoby w yznania ewangelickiego. W testam encie 
postawiono dw a w arunki pozw alające na korzystanie 
ze stypendiów . Pierw szy — stypendyści muszą być 
Polakam i, drugi — nie mogą być krew nym i profeso­
rów  uczelni krakow skich i lwowskich...
W ykonawcą testam entu  m iał być Jerzy  K urnatow ski. 
Z notatki na łam ach „Ew angelika” (1919) w ynika, że 
oprócz w stępnego zabezpieczenia m iesżkania nic w ię­
cej nie dało się praw dopodobnie zrobić. P rzedłużająca 
się w ojna i dw ie rew olucje w  Rosji u trudn ia ły  prze­
w iezienie m ajątku  ruchomego. Papiery  straciły  w ar­
tość, biblioteka została rozproszona. Jeżeli naw et p ró­
bowano realizować zapis zmarłego, to z pewnością 
udało się to w nikłym  stopniu.
H enryk M erczyng nie został zapom niany przez h isto­
ryków. P am ię ta ją  o nim  także nasi wschodni sąsie- 
dzi, um ieszczając jego biogram y i podnosząc zasługi 
w rozwoju rosyjskich ośrodków politechnicznych. 
Tym bardziej n ie  wolno zapomnieć go nam , człon­
kom Kościoła, którem u poświęcił swe życie.
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WARSZAWSKIE FIRMY EWANGELICKIE

TADEUSZ WŁADYSŁAW ŚWIĄTEK

D om  M o d y  

„ B o g u s ł a w  H e r s e “

K ilka pokoleń eleganckich w arszaw ianek  i w arsza­
w iaków  ubierało się w  słynnym  w arszaw skim  Domu 
Mody pod firm ą „Bogusław H erse”. Ta w ytw orna 
firm a kraw iecka pow stała na  bazie małego Sklepu 
z koronkam i, tow aram i białym i i firankam i, założo­
nego w  1868 roku przy ul. Senatorskiej w  .W arsza­
wie, w  daw nym  pałacu O lbrom skich, z in icjatyw y 
potom ka żołnierza napoleońskiego — Bogusława H er- 
sego (1839—1880). Przybyły z Poznania, gdzie jego 
b rat, Jarosław  Herse, spraw ow ał funkcję drugiego 
burm istrza, z pomocą przyjaciela, również poznania­
ka, W ładysław a Jerzykiew icza, otworzył przy ruch li­
w ej ulicy magazyn bław atny. Dzięki um iejętnem u 
prow adzeniu interesów  i zyskaniu uznania klientów  
skrom ny sklep przeobraził w krótce w  w ytw orny „M a­
gazyn Mód Dam skich i M ęskich”, słynący z wszelkich 
now inek i narzucający kanony mody europejskiej za­
możnym w arszaw iakom . Żoną Bogusława była F ili­
p ina z K ottków  (1842—1925), k tó ra w raz z mężem 
znosiła trudy  prow adzenia przedsiębiorstw a. Z iście 
kobiecą in tu icją  i sm akiem  podejm ow ała decyzje 
o wyborze i zakupie tow arów , o w zorach i asorty­
mencie, on zaś odpow iadał za realizację przedsię­
wzięć, dobór i za trudnienie personelu oraz finanse.

Sklep z konfekcją Hersego stanow ił pow ażną konku­
rencję dla rzem iosła sprow adzając z Paryża niepo­
w tarzalne modele strojów  dam skich, a z W iednia 
* Londynu modele ubiorów  męskich. To zapew niało 
hqu stały w zrost liczby klientów  i coraz bardziej ros­

Bogusław Herse, założyciel fitrmy

nącą sławę. Z czasem do spółki przystąpili dw aj b ra ­
cia Bogusława, Robert Ferdynand H erse (1845—1905), 
żonaty z A nielą ze Swiergockich Szretter (1849—1926). 
i Adam Szczepan Herse (1850—1915), żonaty z Joanną 
z Tenderów  (1860—H943). Rozwinęli oni działalność 
przedsiębiorstw a i przenieśli je w 1899 roku do nowo 
wybudowanego gmachu w kw adracie ulic M arszał­
kowskiej, Eryw ańskiej (późn. K redytow ej), pl. Zielo­
nego (nast. pl. Dąbrowskiego) i Szkolnej.

Od strony w ym ienionych ulic znajdow ały się w y­
tw orne magazyny firm y przykuw ające w zrok prze­
chodniów pomysłowymi i w spaniale skom ponow any­
mi w ystawam i. A utorem  projektu  tej ogrom nej, czte­
ropiętrow ej, luksusowej, secesyjnej kam ienicy, zaopa­
trzonej w e w łasną elektrow nię, telefony, w indy i nie 
tak  jeszcze popularne centralne ogrzewanie, był a r ­
chitekt w arszaw ski Józef Huss. W ejście główne do 
owego królestw a mody prowadziło z narożnika ul. 
M arszałkowskiej i Eryw ańskiej. Drzwi otw ierał w y- 
galowany portier, zwany wówczas szwajcarem . Po 
przejściu ogromnego sklepu z m ateriałam i, gdzie uw i­
jała się liczna rzesza subiektów , wchodziło się na mo­
num entalne m arm urow e schody, w ysłane tłum iącym  
kroki, kokosowym chodnikiem, wiodące na pierwsze 
piętro do salonów mody. Tam  obsługę przejm ow ali 
wysoko w ykw alifikow ani kraw cy i kro jeżynie. Moż­
na też było, pośród luster i palm , przysiąść na obitej 
pluszem kanapce i przejrzeć najnow sze żum ale, k tó ­
rych stosy leżały na stolikach i konsolach. Całe czw ar-
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Adam Herse i jego żona Joanna z Tem lerów

te piętro zajm owały pracow nie kraw ieckie, szwalnie 
i wykończalnie. P a rte r od ul. Szkolnej do pl. Zielone­
go m ieścił skład fu ter zakupywanych na w ielkośw ia- 
towych aukcjach, m.in. w Lipsku, A m sterdam ie, P a ­
ryżu i N iżnym Nowgorodzie. Za nim, sąsiedni lokal, 
z wejściem od placu, w kierunku ul. Erywańsltóieij, 
w ynajęło francuskie przedstaw icielstw o firm y „De 
Dion Bouton”, urządzając salon sprzedaży i w ynajm u 
samochodów. D rugie piętro obszernej kam ienicy m ieś­
ciło apartam en ty  właścicieli, a trzecie w ynajm ow a­
no lokatorom . Część tego p ię tra  zajm ował K azim ierz 
Jasiński, prowadzący od 1906 roku dom bankowy, 
reklam ow any w tygodnikach warszawskich. O tw arcie 
nowej w spaniałej siedziby, wzorowanej na pierw szo­
rzędnych magazynach św iatowych, takich jak  chociaż­
by paryski „Charles W orth”, spowodowało koniecz­
ność znacznego zwiększenia zatrudnienia.
Był to z pewnością jeden z największych w K rólest­
wie Polskim  domów mody. Po śmierci Bogusława, 
w 1880 roku, prezesem  firm y został Adam  Herse, 
działacz zboru ew angelicko-augsburskiego w W arsza­
wie, notow any na listach kandydatów  na urzędy ho­
norowe pełnom ocników kolegium kościelnego. F irm a 
posiadała już w tedy filię w Kijowie, prowadzoną 
przez nie wym ienianego jeszcze, najmłodszego z braci, 
E rnesta  Szczepana Hersego (1857—1935), ziem ianina, 
w łaściciela m ajątku  Czarna Ziemia w pobliżu M ińska 
Mazowieckiego, założyciela oddziału kijowskiego To­
w arzystw a Gim nastycznego „Sokół”.
Z końcem luiteigo 1909 roku Adaim i Joanna z Tem ­
lerów  Hersowie obchodzili „srebrne w esele”. Z tej 
okazji ofiarow ali 5 tys. rubli na urządzenie letniska

dla pracowników, a ponadto przekazali na konto p ra ­
cowniczej kasy pomocy i przezorności w łasnej firm y 
500 rubli. Ja k  donosiła ówczesna p rasa w arszaw ska, 
pracow nicy wręczyli Joannie Hersowej w yhaftow any 
przez siebie woreczek, a w nim  zebrane 202 ruble, 
przeznaczone dla instytucji filan trop ijnej pn. „Posi­
łek”, założonej w  1905 roku przez pastora Ju liana 
M achlejda przy ul. Eryw ańskiej 4 (Kredytowej), p ro ­
wadzonej i hojnie w spieranej przez dostojną ju b ila t­
kę. R elację z podniosłej uroczystości tygodnik „Św iat” 
n r 10 z dnia 6 m arca 1909 roku zakończył słow am i: 
„...Zasłużona i pełna hum anitarnego trybu  firm a świę­
ciła w swoich współw łaścicielach szczerą, n iek łam a­
nie serdeczną uroczystość, na k tórej pracownicy 
z praw dziw ym  uczuciem wdzięczności składali hołd 
zacnym ludzkim  pracodawcom...”
W krótce Hersowie uruchom ili nowy dział sprzedaży 
— dywanów, sprow adzanych z Buchary, K aukazu, 
Persji, Azji M niejszej i Dalekiego Wschodu. Zaczęli 
również wydawać, jako jedni z pierwszych w kraju , 
ilustrow any „M agazyn Mód”. P rzedsiębiorstw o roz­
kwitało, stając się am basadą modnego Paryża, W ied­
nia i Londynu. Prow adziło sprzedaż konfekcji i odzie­
ży dam skiej i m ęskiej w łasnej produkcji oraz im por­
tow anej z zagranicy w raz z najw ytw orniejszym i do­
datkam i, jak: kapelusze, szale, rękawiczki, parasolki, 
laski, pióra, w stążki, guziki itp., a także m ateriałów  
okryciowych i sukniowych, koronek, haftów , sukna, 
jedw abi, dywanów, firanek. Wszystko w najw ięk­
szym wyborze i po przystępnych cenach. Na każde 
żądanie firm a w ysyłała bezpłatnie rysunki modeli 
oraz próbki m ateriałów  i przybrań z cenam i „obli-
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Skład futer Domu Mody „Bogusław Herse” (widok 
od ulicy Szkolnej)

czonymi za wykończoną toaletę”. Do owych próbek 
dołączone były schem aty ukazujące sposób brania 
miary. Zw rot schem atów z w pisanym i w centym et­
rach m iaram i w ystarczał do w ykonania przez firm ę 
zamówienia. Reklam y głosiły, że „obstalunki zam iej­
scowe wykończane są ze szczególną starannością i ze 
ścisłym przestrzeganiem  term inu .”

W' sezonie w iosenno-letnim  roku 1912 „Bogusław 
Herse” oferował elegantkom  zwiewne m ateriały  na 
suknie o zupełnie nie znanych już dziś nazwach, jak 
chociażby: w olanty białe batystow e szw ajcarskie od 
rulbli 9,50 za łokieć; w olanty białe jedw abne „Maddaes” 
i czarne „C hantilly” od rubli 2,75; m ateriały  koron­
kowe „P lains” haftow ane na tiulu białe i czarne oraz 
gipiurow e od rubli 1,95; tiule brukselskie (do prania) 
szerokości 110 cm od rubli 0,48. W spółczesnym pa­
niom nic te nazwy nie mówią, odeszły w zapom nie­
nie jak  cała epoka.

W 1914 roku z uwagi na podeszły w iek zrezygnował 
z funkcji prezesa Adam  Herse, a jego m iejsce zajął 
Bogusław W ładysław  H erse (1872—1943), syn Bogu­
sława, uprzednio członek zarządu firm y, żonaty 
z Em ilią z Lim prechtów  (1880—1957), k tó ra  podczas 
stra jku  powszechnego w  1905 roku należała do Ko­
m itetu Obywatelskiego i w spółpracow ała ze S tefanią 
Sempołowską. Ukończył stud ia ekonom iczne i h and ­
lowe w  Paryżu, był w ięc n iejako predestynow any do 
kierow ania rodzinnym  im perium . W skład zarządu 
weszli w tedy przedstaw iciele drugiego pokolenia ro­
dziny, a m ianow icie: Tadeusz Herse (1889—1957), syn 
Roberta, w ybrany na stanow isko w iceprezesa, oraz 
synowie A dam a: Stanisław , Ja n  i W incenty. Przed 
wybuchem  pierw szej w ojny św iatow ej firm a poniosła 
dotkliw ą s tra tę  z powodu samobójczej śm ierci S ta­
nisław a Hersego (1888—1914), doktora nauk  społecz­
nych U niw ersytetu w Zurichu, twórcy i propagatora 
organizacji kas em erytalnych w W arszawie. Powodem 
tego desperackiego kroku była nieszczęśliwa miłość 
do córki znanego m alarza, profesora Szkoły Sztuk 
Pięknych w  W arszawie, Edw arda Okunia. W następ ­
nym, już w ojennym  roku zm arł A dam  Herse. Obaj 
spoczęli na cm entarzu ew angelicko-augsburskim  w  
W arszawie, przy ul. M łynarskiej. Dokonano wówczas 
przekształcenia firm y w  spółkę akcyjną.

Rodzina Hersów działała n ie tylko na niw ie p ropa­
gandy mody, ale również rodzącego się k rajoznaw ­
stwa, wśród członków Zarządu Głównego Polskiego 
Tow arzystwa Krajoznawczego w W arszawie, w la ­
tach 1913—1918 w ystępow ali bowiem : Bogusław 
i Em ilia Hersowie, W incenty Herse i W anda H erse 
(córka Adama) — od 1915 do 1925 roku dyrektorka 
zarządu Tow arzystw a „U rania” i w iceprezeska za­
rządu oddziału w arszaw skiego „Społem”.

W przededniu w ybuchu pierw szej w ojny przedsię­
biorstwo zatrudniało, w  sam ym  tylko gm achu przy 
ul. M arszałkowskiej, 470 osób personelu, w tym  400

Skład futer — wnętrze

kobiet i 70 mężczyzn. Około 100 urzędników  praco­
wało w adm inistracji, a ponad 100 kraw ców  w licz­
nych pracow niach w mieście szyło na zam ówienie 
firm y. Energia i zdolności organizacyjne Bogusława 
Hersego spraw iły, że przedsiębiorstwo przetrw ało 
okres wojny i zdołało się skutecznie obronić przed 
upadkiem  oraz w zrastającą konkurencją. L ata n a ­
stępne to okres szczególnie szczęśliwy, pasmo n ie­
przerw anych sukcesów tego najpotężniejszego pol­
skiego dyktatora mody, rywalizującego z powodze­
niem  z takim i w arszaw skim i zakładam i tej branży, 
jak „Boguchwał Myszkorowski i Spółka” przy ul. 
Mazowieckiej oraz Dom Towarowy „Braci Jab łkow - 
skich”, mieszczący się przy ul. Brackiej 25. W Domu 
Mody Hersego ubierały się teraz, jak  i daw niej, sfery 
arystokratyczno-ziem iańskie, rządowe, w ielkoprzem y-
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slowe i zamożna inteligencja. Te magazyny, jak  pisał
0 nich „K urier W arszaw ski” w 1923 roku, „odgrywają 
bardzo w pływ ow ą rolę w naszej stolicy. Posiadają one 
tę zaletę, że mogą w  równej mierze zadowolić n a j­
bardziej w ybredną zbytnicę nie liczącą się z w ydat­
kami*— jak  potrafią  zaspokoić potrzeby pań o m niej­
szych funduszach i skrom niejszych w ym aganiach, 
aczkolwiek ceniących dobry sm ak i w ytworność stro ­
ju. Pour tous les gouts, et pour toutes les bourses — 
oto dewiza firm y »►Bogusław Herse«...”

W niepodległej Polsce Bogusław W ładysław Herse 
pełnił funkcje sędziego handlowego, prezesa Stow a­
rzyszenia Kupców Polskich, prezesa Rady Naczelnej 
Zrzeszeń K upiectw a Polskiego i Centralnego Związku 
Polskiego Przem ysłu, G órnictw a, H andlu i Finansów  
oraz w iceprezesa Izby H andlowej w W arszawie. N ie­
zm iernie ceniony i cieszący się zaufaniem  w  kołach 
przem ysłow o-handlow ych nie tylko w kraju , ale i po­
za nim , został w ybrany na stanowisko wiceprezesa 
M iędzynarodowej Izby H andlow ej, m ającej stałą sie­
dzibę w  Paryżu, i prezesa Izby H andlowej Polsko- 
-Francuskiej. Był też członkiem rady nadzorczej B an­
ku Polskiego. Obdarzenie go tak  wysokimi urzędam i 
świadczyło o ogrom nej sym patii i uznaniu oraz doce­
n ian iu  jego kw alifikacji zawodowych. Za zasługi w 
rozszerzaniu kontaktów  handlowych między Polską
1 F rancją  został w 1920 roku udekorow any francuską 
Legią Honorową, a w dw a la ta  później w k ra ju  otrzy­
mał order O drodzenia Polski.

Zaprojektow ane i w ykonane w jego firm ie stro je de­
m onstrow ały w W arszawie na przeróżnych pokazach, 
słynnych balach i rau tach  takie gwiazdy tea tru  i fil­
mu, jak  niedaw no zm arła Tola M ankiewiczówna (po­
chow ana na cm entarzu ew angelicko-reform ow anym ), 
Żula Pogorzelska, W era Bobrowska, Miss Polonia — 
Zofia Batycka czy H anka Ordonówna, pryw atn ie M a­
ria  A nna z P ietruszyńskich hr. Tyszkiewiczowa. S tałą 
m odelką była m.in. K azim iera Skalska, urocza a r ­
ty stka  (jak się w tedy mówiło) „Teatru M ałego”, k tó ­
ra  ukazyw ała się na scenie wyłącznie w kreacjach 
Domu Mody Hersego. Z końcem lat dwudziestych 
w skład zarządu wchodzili, obok wymienionego już 
Bogusława, Tadeusz Herse, żonaty z N atalią Steblin- 
-K am ieńską, i Ja n  Tomasz H erse (1890—1939), żonaty 
z H aliną Ju lią  z M achlejdów Richter. F irm a b rała  
udział w  organizow anych corocznie w W arszawie, w 
sali „M alinow ej” hotelu „B ristol”, pokazach mody 
oraz w ielu im prezach zagranicznych, zawsze odzna­
czana m edalam i i dyplomami. W sezonie letn im  1929 
roku ceny sukien kształtow ay się następująco: z k ra ­
jowych jedw abi wzorzystych — 47 zł, z krajow ych 
jedw abi wzorzystych z żakiecikiem — 58 zł, z woali 
w ełnianych — 60 zł, fularow ych — 85 zł, z chiffonów 
na jedw abnym  spodzie — 125 zł.

Kryzys gospodarczy 1930 roku zachw iał pozycją f ir ­
my zatrudniającej dotychczas przeszło pięciuset p ra ­
cowników, w  tym  trzystu  osiemdziesięciu krawców. 
Zarząd zmuszony był podjąć decyzję o obniżeniu

0 25% płac personelu do m om entu odzyskania przez 
przedsiębiorstwo stabilizacji finansow ej. P opraw a 
jednak nie nastąpiła, ogólnoświatowy kryzys pogłę­
biał się, co zmuszało do kolejnych drastycznych po­
sunięć. Zm niejszono liczbę zatrudnionych do m in i­
m um  i zlikw idow ano ogromne pracow nie kraw ieckie, 
zajm ujące dotychczas całe czw arte piętro domu przy 
ul. M arszałkowskiej 150. Ograniczono się do sprzeda­
ży m ateriałów  i konfekcji pochodzącej wyłącznie z 
produkcji chałupniczej. W spaniała siedziba firm y zo­
sta ła sprzedana Zakładow i Ubezpieczeń Społecznych. 
Te posunięcia boleśnie odbiły się na działalności 
przedsiębiorstw a, które u traciło  swój prym at.

W następnych latach zarząd firm y dokładał w ielu s ta ­
rań  dla ratow ania swej pozycji — stale rozszerzano 
asortym ent konfekcji i odzieży gotowej oraz ofero­
wanych klientom  m ateriałów . F irm a „Bogusław H er­
se” p rzetrw ała do w ybuchu kolejnej straszliw ej w oj­
ny, kiedy w gruzach legła jej siedziba, tak  niegdyś 
podziwiana. We w rześniu 1939 roku w  obronie o j­
czyzny zginął Jan  Tomasz Herse, a jego stryjeczny 
brat, Bogusław W ładysław  Herse, na  rok przed w y­
buchem  P ow stan ia W arszawskiego, zagrożony n ieu le­
czalną chorobą, popełnił samobójstwo. Pochow any jest 
na Powązkach.

Jeszcze podczas P ow stan ia w okaleczonych m urach 
kam ienicy Hersów m iał swój posterunek jeden z od­
działów A rm ii K rajow ej walczący w  Śródmieściu.

Po drugiej w ojnie św iatow ej, gdy stolica dźw igała 
się z ru in , Tadeusz Herse, jedyny z pozostałych przy 
życiu członków zarządu firm y „Bogusław H erse”, 
przed w ybuchem  w ojny jej w iceprezes, w  ocalałym 
tzw. domu bez kantów  przy K rakow skim  Przedm ieś­
ciu otworzył „A telier Mody”. Na krótko szyld reak ­
tyw ow anej starow arszaw skiej firm y pojaw ił się na 
m urach. W tych sm utnych i trudnych czasach nie 
udało się jej jednak  utrzym ać naw et w tej postaci. 
Dziś pozostały po niej p ięknie ilustrow ane katalogi
1 liczne reklam y zamieszczane w całej niem al m ię­
dzyw ojennej prasie. Kolejni w łaściciele nigdy nie 
szczędzili pieniędzy na  rzecz instytucji chary tatyw ­
nych prowadzonych przez Kościół Ew angelicko-A ugs­
burski, a jako członkowie kom itetów  opiekuńczych 
daw ali przykład innym . I choć ostatni prezes firm y — 
Bogusław Herse, był katolikiem , to przedsiębiorstw o 
tradycyjn ie dotowało ich działalność.

Gdzież te  gipiury, tiu rn iury , błyszczące czernią cy­
lindry, biel łam anych kołnierzyków i m ęskich gor­
sów, czar żabotów, koronek, rajerów  i strusich  p iór? 
Kto obecnie jeszcze pam ięta, jak  się to nosiło, a kto 
um ie nosić?... Dla naszego k ra ju  m inęły dw ie epoki, 
których granice wyznaczyły kolejne wojny. Św iat 
otrząsał się z koszm aru i każdorazowo w racał z upo­
rem  do tradycji, h istorii i elegancji. N am  się to nie 
udało, przestaliśm y być eleganccy, a tradycje pozo­
stały gdzieś daleko za nam i.

Foto: archiwum autora
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P R Z E G L Ą D  E K U M E N I C Z N Y

Z Z A G R A N I C Y

0  Światoiwa R ada Kościołów zor­
ganizuje w czerwcu 1*989 r. w San 
Antonio, w  Texasie (USA), czw artą 
Światow ą K onferencję Misyjną. 600 
uczestników z całego św iata ob ra­
dować będzie pod hasłem: „Bądź 
w ola Tw oja — m isja w  pojęciu 
chrześcijańskim ”. Poprzednie takie 
konferencje odbyły się w Meksyku 
(1963), Bangkoku (1973) i M elbour­
ne (1980).

#  W W iesbaden-Naurod (RFiN) ob­
radow ała w dniach 15—21 lutego 
1:987 r. W spólna K om isja K atołicko- 
-Luferańsika. Było to drugie spotka­
nie w  ram ach trzeciej rundy roz­
mów prowadzonych pod patronatem  
Światow ej Federacji L aterańsk ie j i 
w atykańskiego S ekretaria tu  ds. Jed ­
ności Chrześcijan. W obecnej fazie 
rozmowy koncentru ją się na  w za­
jem nej relacji m iędzy nauką o u- 
spraw iedłiw ieniu a nauką o Koście­
le. Z Polski w rozmowach bierze u- 
dizlał bp Alfons Nosisci, przew odni­
czący Komisji Episkopatu ds. Eku­
menizmu. Podczas trzeciego spotka­
nia, które odbędzie się w  m arcu 
1988 r., opracowany zostanie p ro jek t 
dokum entu na tem at nauki o Koś­
ciele.

O  Rada W ykonawcza Kościoła Lu­
ter a ńs kiego w  Ameryce opubliko­
w ała praktyczne w skazów ki do zesz­
łorocznej rezolucji w spraw ie wspól­
noty Stołu Pańskiego z dworna Koś­
ciołami reform owanym i — Kościo­
łem Prezbiteriańsfcim w USA i Koś­
ciołem Reform owanym  w Ameryce. 
We „W skazówkach” m.in. czytamy: 
„Poszczególni członkowie obu Koś­
ciołów reform owanych zostają ser­
decznie zaprosizenli do Wieczerzy 
Pańskiej w  zborach Kościoła lu te- 
rańskiego w Ameryce, a członków 
tego Kościoła zachęca się do udziału 
w nabożeństw ach kom unijnych we 
wspom nianych Kościołach reform o­
wanych. W raimach istniejącego po­
rządku kościelnego można organi­
zować co pew ien czas nabożeństw a 
la terańsk ie lub  reform owane, które 
byłyby wspólnie planow ane i przy­
gotowywane, a do Wieczerzy P ań ­
skiej przystępow aliby członkowie 
obu tradyqji. (...) Chodzi tu ta j albo 
o nabożeństw a la terańsk ie, odpra­
w iane tylko przez duchownych lu-

terańskich, albo o nabożeństw a re ­
form owane, odpraw iane tylko przez 
duchow nych reform ow anych”.

#  Teolog katolicki Hans Küng 
pozbawiony przed p aru  laty  przez 
Kongregację D oktryny W iary praw a 
nauczania w im ieniu Kościoła 
Rzymskokatolickiego', udfzielił w y­
w iadu zachodnioniem ieckiem u m ie­
sięcznikowi „Lutherische M onatshef­
te” , w którym  W atykanowi i p ro­
testantom  zarzucił w  ostrych sło­
wach zbyt słabe zaangażowanie w 
spraw ie zbliżenia Kościołów. Chociaż 
Rzym ignoruje wszystkie ekum e­
niczne p ragnien ia — powiedział — 
ewangelicy nie p ro testu ją  przeciw ­
ko tem u, tylko cieszą się z faktu , 
że „są fotografow ani razem  z p a ­
pieżem ”. Kling zarzuca Kościołom 
ewangelickim  upraw ianie „ekum e­
nizm u dyplom atycznego”, k tóry  się 
bardzo podoba Rzymowi. P ro testan­
ci są chętnie w idziani w W atyka­
nie, a ich obecność — w ykorzysty­
w ana jako alibi. Prawdopodobnie 
nie zdają oni sobie spraw y, „jak 
wysoką cenę trzeba płacić za to 
m ilczenie”. Zdaniem  Hansa Klinga, 
krytyczni teologowie katoliccy cier­
pią, gdyż ich „katolickie reform y o 
ewangelickim  zabarw ieniu” nie spo­
ty k a ją  się z poparciem  ew angelic­
kich przywódców kościelnych.

S ekretarz  generalny Światowej Fe­
deracji L aterańsk ie j, ks. G unnar 
Staalseitt, oświadczył, iż zarzuty H. 
K linga wobec pro testan tów  są zbyt 
Uproszczone i kontrow ersyjne. S taa i- 
sett zwrócił uwagę, iż oczywistym 
celem dialogów lu terańsko-kató lic- 
kich są w łaśnie ,przem iany  ekum e­
niczne”. W yrażając zrozumienie dla 
„niecierpliwości” H. K linga zarazem 
podkreślił, że w  ostatnich 20 latach 
osiągnięto w  stosunkach katolicko- 
-la terańsk ich  „o wiele więcej niż 
przez 400 poprzednich la t”. Nasuwa 
się natom iast wątpliwość, czy d ia ­
log z Rzymem nie skoncentrow ał się 
zbyt jednostronnie n a  problem ach 
teologicznych, kosztem poszukiw ania 
wspólnego pokoju i sprawiedliwości.

#  Kościół A nglikański Anglii zro­
bił koleijny krok  w  k ierunku  ordy­
nacji kobiet. Synod G eneralny 
przy ją ł 26 lutego 1987 r. dużą w ięk­
szością głosów dokum ent przygoto­
w any przez biskupów, w  którym  
w ym ienia się niezbędne działania 
n a tu ry  kościelne-praw nej w  przy-

paidku dopuszczenia kobiet do or­
dynacji. W dokum encie znalazło się 
między innym i zapewnienie, że księ­
ża i biskupi nie będą zmuszani 
w brew  ich sum ieniu do ordynow a­
nia kobiet. Trzeba zatem liczyć się 
z możliwością istnienia w okresie 
przejściowym diecezji, w  których 
kobiety nie będą ani ordynowane, 
ani zatrudniane jako księża. To za­
strzeżenie m a n a  celu pow strzym a­
nie podziału Kościoła, jakim  grożą 
przeciwnicy ordynacji kobiet. Jed­
nym z najw iększych oponentów  jesłt 
biskup Londynu G raham  Leonard, 
który j'uż w ielokrotnie groził rozła­
mem, gdyby do tak ie j decyzji dosz­
ło. Twierdzi on bowiem, że o rdyna­
cja kobiet jest sprzeczna z nauką 
Kościoła.
Arcybiskup Cantetiibury Robert Ruń­
cie stwierdził, że przeciwnicy ordy­
nacji kobiet „nie m ają powodu do 
przedwczesnej pan ik i”, gdyż osta­
teczna decyzja nie została jeszcze 
podjęta. Synod G eneralny będzie 
mógł glosować nad tą  spraw ą n a j­
wcześniej w lipcu 1991 r. 
Następnego dnia po uchwale Syno­
du G eneralnego abp Robert Ruńcie 
wprowadził w urząd diakona 15 ko­
biet. Mogą one .sprawować p ra k ­
tycznie wszystkie funkcje duchow ­
nego z w yjątkiem  udzielania sak ra ­
m entu Wieczerzy Pańskiej.
Inne Kościoły anglikańskie (epiisko- 
paline) o rdynują kobiety od w ielu 
la t (np. w USA, Kanadzie, Brazylii, 
Australii, Nowej Zelandii). Ogółem 
pracuje na  świecie ok. 700 angli­
kańskich kobiet pastorów . Z prze­
prowadzonych ankiet w ynika, że 
80% anglrilkanów nie m a nic p rze­
ciwko ordynow aniu niewiast.
Papież Jan  Paw eł II — jak  infor­
mowaliśmy w ubiegłym roku w te j 
rubryce — ostrzegał arcybiskupa 
Runciego w w ielu listach, że „u- 
dzielanie święceń kapłańskich kobie­
tom stałoby się pow ażną przeszko­
d ą” w zbliżeniu między Canterfhury 
a Rzymem. Przewodnicizący K ato­
lickiej K onferencji Biskupów An­
glii i Walii, kard. Basi! Hurmę, przy­
ją ł decyzję Synodu G eneralnego z 
ubolewaniem. ,,Chociaż uważam, że 
dialog między Kościołem katolickim  
a Kościołem anglikańskim  w inien 
być kontynuow any — stw ierdził — 
odnoszę obecnie w rażenie, że osiąg­
nięcie pełnej jedności poważnie się 
oddaliło”.

#  Liczne rozmowy teologiczne m ię­
dzy teologami ew angelickim i a k a ­
tolickim i w prow adziły eikumenię w 
ślepy zaułek. Taki pogląd w ypow ie-
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dział 5 m arca 1987 r. podczas spot­
kan ia publicystów  ewangelickich i 
katolickich w  Akadem ii Ewangelic­
kie j w  A m ołdshain  (REN) prof. 
K onrad Raiser, były zastępca sekre­
ta rza  generalnego Św iatow ej Rady 
Kościołów. Zdaniem  prof. Raisera, 
jedynym  pozytywnym  następstw em  
rozmów ewangedicko-katolickich 
jest większe poczucie właisnej tożsa­
mości wyznaniowej. Także „bardziej 
o tw arte  mówienie dzisiaj o zasad­
niczych różnicach m iędzy w yznania­
mi jest — zdaniem R aisera — bez­
pośrednim  skutkiem  intensyw nie 
prowadzonych rozm ów”. Nie należy 
oczekiwać, że postęp w  ekum eniz­
mie dokona się „od góry”. Kiero­
w nictwo kościelne nie są w stanie 
dać w yraźnych sygnałów do p rze­
zwyciężenia ekum enicznej stagnacji, 
gdyż ceną, jak ą  by za to  zapłaciły, 
byłaby w łasna kap itu lacja . Prot. 
Raiser wezwał do uw olnienia się od 
spraw  dotyczących s tru k tu r kościel­
nych i zaproponował refleksję nad 
„ekum enicznym  anarchizm em ”.
Punikteim w yjścia w ew nętrznej od­
nowy Kościołów jest skupienie uw a­
gi na wispólnocie chrztu.
Prof. Raiser wypowiedział się także 
na tem at podróży papieża Ja n a  P aw ­
ia II. Jego zdaniem słuiżą cne jedy­
nie „wzmocnieniu wspólnoty katoli­
ckich Kościołów lokalnych z Rzy­
mem i stolicą papieską”. Spotkania 
ekum eniczne, do których dochodzi 
podczas tak ich  wizyt, są „zaledwie 
zjawiskiem  m arginesow ym ”, po k tó­
rym nie należy się wiele spodzie­
wać. W yraźniej niż w  okresie II So­
boru W atykańskiego daje się zau­
ważyć po stronie katolickiej tenden­
cje doprow adzenia Kościołów n ieka­
tolickich do w spólnoty z Rzymem. 
„Jedność Kościoła rozum iana jest 

'bowiem jako jedność ze stolicą 
rzym ską”.

0  W związku z ogłoszonym przez 
papieża Jan a  Paw ła II Rokiem Ma­
ryjnym  znany publicysta ew ange­
licki z RFN, nad rade a kościelny ks. 
Jü rgen  Jeziorowski, wypowiedział 
się n iedaw no na tem at stosunku 
ewangelików do ku ltu  Marii. Jego 
zdaniem, „niewiele jest powodów, 
aby pobożność ew angelicka reago­
w ała na pobożność m ary jną tylko 
niepokojem  i odmową (...) Jezus nie 
byłby bez te j kobiety człowiekiem. 
Kto M arię wyłącza z nabożeństwa, 
modlitw., chorału  i faktycznie z ca­
łej duchowości, ten  płaci wysoką 
cenę”. L uter przez całe życie w y­

głaszał kazania, w k tórych sławił 
Marię, a spadkobiercy L u tra  — 
stw ierdza krytycznie Jeziorowski — 
hołdują spłyconej pobożności, k tóra 
niesie z sobą wiele negatyw nych 
konsekwencji. M aria przestała być 
„symbolem bru ta lne j kon trre fo rm a­
c ji”, który podlzieliił Kościoły, a 
„zdrowy kult m ary jny” może naw et 
przyczynić się do postępów w ruchu  
ekum enicznym , przynajm niej w  od­
niesieniu do katolicyzm u, lu teran iz- 
rnu, praw osław ia i angliikanizmu. 
Ks. Jeziorowski zwrócił się z gorą­
cą prośbą do Rzymu, aby w  te j sy­
tuacji „nie dopuszczał do nowych 
przerostów  w pobożności m ary jn e j”.

0 Praw osław ny P atria rch a t K on­
stantynopola ostro  skrytykow ał do­
kum ent ŚRK nt. „Chrztu, E ucha­
rystii i U rzędu duchownego” ’ (tizw. 
dokum ent z Limy). „Tekst te n  — 
czytam y w  stanow isku opublikow a­
nym przez P a tria rch a t — nie jest 
w żadnym. w ypadku w yrazem  
wspólnej w iary  jednego, świętego, 
katolickiego i apostolskiego Kościo­
ła ”. P a tria rch a t stwierdza, w p raw ­
dzie, że dokum ent z L im y jest „waż­
nym  tekstem  ekum enicznym ”, który 
„otwiera nową fazę w historii ruchu 
ekum enicznego”, niem niej jednak 
dla Kościoła praw osławnego „nie 
jest możliwe dążenie do zgodności 
poglądów w spraw ie Chrztu, E ucha­
rystii i Urzędu duchow nego” bez 
uprzedniego osiągnięcia zgodności 
poglądów w nauce o Kościele. P a­
tria rchat apeluje zatem do Św iato­
wej Rady Kościołów, aby naukę o 
Kościele uczyniła głównym przed­
miotem nowych studiów. Z powodu 
braków, jakie w ykazuje w tej dzie­
dzinie dokum ent z Litmy, nie może 
być on w ykorzystany przez P a tr ia r­
chat ani w dziedzinie kultu, ani w 
dziedzinie nauczania kościelnego. 
W arto przypomnieć, iż do końca 
1/986 r. blisko 150 Kościołów zajęto 
oficjalne stanowisko wobec doku­
m entu z Liimy.

0 Sekcja Teologii Ewangelickiej U- 
niiwersytetu im. H um boldta w Ber­
linie (NRD) zorganizowała w dniach 
3i—4 lutego 1987 r. VI Sympozjum 
Ekumeniczne pod hasłem: „Nawró­
cenie się ku  now em u m yśleniu”. 
Zgromadziło ono ok. 100 uczestników 
z różnych środowisk chrześcijań­
skich w NRD oraz gości z kilku k ra ­

jów  Europy W schodniej i Zachod­
niej (z Polski — d r  K arol K arski z 
kw arta ln ika  „Studia i Dokum enty 
Ekum eniczne”). Spośród wygłoszo­
nych referatów  n a  szczególną uw a­
gę zasługują dlwa: dr. B rem ana Ni- 
lesa z ŚRK, 'który mówił o „W kła­
dzie procesu koncyliarnego do przy­
m ierza sił pokoju ma świecie”, oraz 
m etropolity P itirim a, dy rek to ra  W y­
działu Prasy  P atria rch a tu  M oskiew­
skiego, k tó ry  zreferow ał tem at: „Za­
chowanie świętego d aru  życia — 
początki dialogu relig ii św iatowych 
na tem at pokoju”.

0 7 lutego 1987 r. odbyły się na  
Węgrzech w ybory nowego biskupa 
Kościoła Reformowanego, następcy 
em erytow anego biskupa Tiibora 
Barthy. Zdecydowaną większością 
g-osów urząd ten  powierzono 61-let- 
niem u ks. Elemerowi Kocsisoiwi, .któ­
ry w ygrał w ybory z ks. dr. Z olta­
nem Aramyosem, kierow nikiem  
K ancelarii Synodalnej w  Budapesz­
cie. W prowadzenie w  urząd nowego 
biskupa odbyło się 14 m arca.
Bp Elem er Kocisis urodził się w 
1926 r. Pochodzi z rodziny, w  k tó­
rej od czasów Reform acji było w ie­
lu duchownych. Taikże jego • ojciec 
był duchownym. Bp Kocsis teologię 
studiow ał w Debreczynie i Bazylei 
u K arola Bantha i O scara Cullm an- 
na. D oktorat uzyskał w 1959 r. w 
Erlandzie (RFN). Od 1967 r. był 
profesorem  teologii system atycznej 
w Akadem ii Teologicznej w D ebre- 
czynie. Jest autorem  ważnych p u ­
blikacji naukowych, pracował też 
nad przekładem  Pism a św. W 1978 
r. został generalnym  dyrektorem  Ko­
legium Reformowanego. W ostatnich 
latach zaangażował się w dialog 
c h r ześc i ja ńsiko-m airlkisiis tow siki. K s.
Kocsis jest pierwszym  biskupem  r e ­
form owanym  po II wojnie świato­
wej w ybranym  w wyborach, do k tó­
rych stanął więcej niż jeden kan d y ­
dat.

®  Na Węgrzech stale w zrasta zain­
teresow anie sprawiam! w iary. Ty­
godnik w ęgierski „E le t'e s  Tudom a- 
ny” zamieścił inform acje, w edług 
których 54 do 59% dorosłych oby­
w ateli deklaruje się jako wierzący, 
a ponad 10% uczęszcza regularnie 
do kościoła. Dwie trzecie wszystkich 
niem ow ląt jest chrzczone, a  niem al 
połowa wszystkich ślubów odbywa 
się w kościele. Od 1978 r. stale 
w zrasta liczba uczestników nabo­
żeństw  i kandydatów  do stanu d u ­
chownego.
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ф  W NRD system atycznie sipad-a 
liczba w iernych w Kościołach ew an­
gelickich. A ktualnie jest ich 6 435 000, 
co stanowi 3:8,7% wszystkich miesz­
kańców. W m inionych trzech latach 
ubyło 415 000 ewangediików. Kościoły 
ewangelickie w NRD prow adzą im ­
ponującą działalność w dziedzinie 
diakonii. Pod ich opieką znajdują 
się 44 szpitale (ponad 6200 łóżek), 
200 domów opieki z 11 000 miejsc, 
105 domów dla niepełnospraw nych 
i ponad 200 przedszkoli.

ф  Ks. protojerej Georgij Gonczarow 
z Rosyjskiego Kościoła Praw osław ­
nego, zarazem zastępca sekretarza 
generalnego Chrzęść i ja  ńsikiej Kon­
ferencji Pokojowej', oświadczył 6 
m arca 1987 r. na  konferencji p ra ­
sowej w Genewie, iż jego Kościół 
pozytywnie ocenia przem iany doko­
nujące się w Związku Radzieckim i 
spodziewa się, że odbiją się one ko­
rzystnie na życiu kościelnym. Już 
dziś stosunki międizy Kościołem a 
państw em  przestały  być „statyczne”, 
ulegają stałej poprawie, co jest od­
czuwalne w postaci w iększej swobo­
dy w codziennej pracy teologicznej, 
a talkże w możliwościach lepszego 
w ynagradzania duchownych.

ф  Po przeszło czterechisetletniej 
przerw ie rezydować znów będzie w 
Genewie biskup rzymskokatolicki. 
Będzie nim ks. Amadee Grab, biskup 
pomocniczy diecezji F ryburg  — Lo­
zanna — Genewa. Nowy biskup o- 
świadczył, iż jego nom inacja nie 
jest bynajm niej „prow okacją” i że 
do swoich nowych zadań przygoto­
w uje się on w duchu „ekumenicz­
nego o tw arcia”. O statni biskup k a ­
tolicki opuścił Genewę w 11533 roku. 
W trzy la ta  później m iasto opowie­
działo się za Reform acją.

ф  K onferencja Biskupów K atolic­
kich Holandii wypowiedziała się 
przeciw interkoimunii z innym i Koś­
ciołami chrześcijańskim i. W opubli­
kowanym w Utrechcie oświadczeniu 
czytamy, iż zanim można będzie u- 
rzeczywistnić wspólnotę Wieczerzy 
Pańskiej, trzeba „osiągnąć pełną 
zgodność poglądów w spraw ach 
w iary i współżycia kościelnego”. 
Zgodnie z wytycznymi W atykanu, 
członkowie Kościołów wyrosłych z 
Reform acji mogą być dopuszczeni 
do udziału w Komunii św. „tylko 
w w yjątkowych w ypadkach”. B isku­
pi katoliccy podkreślili jednak  zna­
czenie w spółpracy ponadw yznanio- 
w ej w  dziedzinie społeczno-poli­
tycznej i socjalnej.

WYKŁADY PROF. T. STÄHLINA NA CHAT
W marcu tego roku w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej wygłosił 
dwa wykłady ks. prof. Traugott Stahlin z Theologischc Hochschule w Bie- 
lefeldzie (RFN). Pierwszy nosił tytuł „Relacje pomiędzy duszpasterstwem  
a duchową egzystencją chrześcijanina”, drugi zaś poświęcony był proble­
matyce współczesnej homiletyki narratywnej i ekumenicznej.

W pierwszym wykładzie ks. Stahlin zajął się analizą zjawiska duchowości 
chrześcijańskiej, ze szczególnym — ze względu na liczebną przewagę Koś­
cioła Rzymskokatolickiego w Polsce nad innymi wyznaniami chrześcijań­
skimi — uwzględnieniem przejawów duchowości katolickiej. Mówił między 
innymi o rodzącej się ostatnimi czasy tendencji tworzenia wspólnot kulty­
wujących, nieco tylko zmodyfikowany, starochrześcijański model życia. 
Jako typowy przykład tego zjawiska wykładowca wymienił istniejącą 
w Asyżu (przy kościele katolickim) wspólnotę ekumeniczną „Salmaseo”. 
Grupa ta skupia mężczyzn z różnych kręgów konfesyjnych (katolików, lu ­
teranów, prawosławnych i waldensów), którzy pragną swoje codzienne 
życie kształtować według bardzo prostych zasad zawartych w siedmio- 
punktowym programie:

1. Modlitwa wspólna i osobista
2. Praca
3. Radość i zachwycenie
4. Twórczość i fantazja
5. Otwartość i braterskość
6. Ochrona zwierząt i ludzi
7. Skromność i walka z pożądliwościami.

Pierwsze dwa punkty tego programu dają się zamknąć w starej zasadzie 
„ora et labora” (módl się i pracuj) i mają prowadzić do pełniejszego du­
chowego zespolenia członków wspólnoty, tak aby czuli, iż tworzą spo­
łeczność między sobą, a przede wszsytkiim z Bogiem, któremu we wszyst­
kim są podlegli.

R a d o ś ć  i z a c h w y c e n i e .  Wiele jest Bożych darów, codziennych 
i prostych, /które umykają naszej uwadze, tak iż nie pamiętamy już, że 
zawdzięczamy je nie sobie, lecz nieskończonej łasce Bożej. Nad rozwinię­
ciem w sobie takiej pamięci pragną pracować członkowie „Salmaseo”. 
Chcą się cieszyć i zachwycać wszystkim, co zsyła im Bóg.

T w o r z e n i e  i f a n t a z j a .  Bracia z „Salmaseo” twierdzą, że w każ­
dym człowieku znaleźć można dar Boży, pozwalający mu na tworzenie 
w jednej z licznych dziedzin sztuki. Przez pracę indywidualną i zbiorową 
starają się więc rozwijać kunszty, które posiadają.

O t w a r t o ś ć  i b r a t e r s k o ś ć .  Już św. Franciszek z Asyżu, podczas 
spotkań z sułtanem w Egipcie, wiódł z nim prawdziwie ekumeniczny dialog 
pozbawiony pychy chrześcijańskiej i prób przeciągnięcia na swoją stronę. 
Taki stosunek do innego człowieka i jego wiary w  Jedynego Boga, stosu­
nek uznający wartość tej wiary pomimo różnic w  jej pojmowaniu i w y­
rażaniu — kultywują członkowie wspólnoty z miasta św. Franciszka, A sy­
żu, utrzymując szerokie kontakty z wyznawcami innych religii.

O c h r  on a z w i e r z ą t  i l u d z i .  W tej sprawie członkowie „Salma- 
seo” głoszą poglądy współbieżne z tzw. zielonymi na Zachodzie. Chodzi 
im o ochronę naturalnego środowiska, a co za tym idzie — o umożliwienie 
normalnej, bezpiecznej egzystencji żyjącym w /tym środowisku ludziom 
i zwierzętom. Wywalczyli np. zakaz polowania na śpiewające ptaki we 
Włoszech, co traktowane tam było jak swego rodzaju sport; ich skuteczne 
protesty spowodowały zresztą lawinę listów z pogróżkami od Włochów, 
których nowe prawo powstrzymało od uprawiania tego bestialskiego pro­
cederu.

Ostatni punkt „regulaminu” mówi o s k r o m n o ś c i  i w a l c e  z p o ­
ż ą d l i w o ś c i a m i .  Skromność w sposób naturalny cechuje człowieka 
poddającego się Bogu i pokornego. Jej przeciwieństwem jest pożądliwość

Dokończenie na s. 24
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9  8 m arca 1987 r. odbyła się w 
A leksandrii in tron izacja nowego 
patriarchy  praw osławnego P arihe- 
nioisa III (68 lat). Gd I960 r. był on 
metroipołitą K artaginy (Litbia). Ma 
opinię ełkumeniisty. Od daw na dzia­
ła  w w ielu grem iach ŚRK. Uczest­
niczył w oficjalnych rozmowach 
prawo-sławno-katolickich na płasz­
czyźnie światowej.

O  Zdaniem patriarchy  Kościoła 
Koptyjskiego w Egipcie Szemiudy III 
— jedność między Kościołami orien­
talnym i (koptyjiskim, etioipslkim, sy- 
ryjsJkim, indyjiskim) a Kościołami 
praw osławnym i jest spraw ą nieda­
lekiej przyszłości. Podczas spotkania 
z biskupam i i teologam i praw osław ­
nymi z Grecji w  klasztorze Amba 
Bis'zoi k. K airu  p a tria rch a  ośw iad­
czył, iż „różnice dotyczą nie sam ej 
wiary, lecz słownictwa greckiego, 
koptyjisikiego lub syryjskiego, które 
służy do jej w yrażania. A to nie 
może być dłużej przeszkodą w u- 
stanow ieniu dla obu rodzin kościel­
nych jednego o łtarza”.

9  W Pasadenie (USA) zm arł w w ie­
ku 81 la t David du Piessis, w ybitny 
teolog zielonoświątkowy. Spełnił 
wielką rolę w m iędzynarodowym  
ruchu zielonoświątkowym. Szczegól­
nie w iele wysiłku włożył w rozw i­
nięcie stosunków z Kościołem 'kato­
lickim. W 1964 r. uczestniczył w II 
Soborze W atykańskim  na statusie, 
gościa.

Q  W Rehovot, mieście chrześcijań­
skim, które przed 1600 łaty  było 
kw itnącą osadą na  pustyni Negew, 
odkryto podczas w ykopalisk archeo­
logicznych cztery kościoły wczesno­
chrześcijańskie. W mieście tym, po­
łożonym 35 km na. południowy 
zachód od Beerszeby, osiedlili się w 
pierwszym w ieku po Chrystusie Na- 
batejczycy. Największy rozkw it m ia­
sta przypadł w okresie panow ania 
Bizancjum, w  w iekach V—VII. 
M iasto liczyło prawdopodobnie 5000 
mieszkańców, którzy — zdaniem a r ­
cheologów — opuścili je w krótce po 
podboju arabskim  w 640 r. Jedną 
z przyczyn tej decyzji była zmiana 
szlaków handlowych.
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człowieka, który sprzeciwia się Bogu.’ Członkowie wspólnoty starają się 
postępować zgodnie z nauką zawartą w Mat. 18:7—10. Uczą się wspólnie 
skromności, odrzucają pychę i przeciwstawiają się zniewoleniu przez m a­
terialne pragnienia, mogące oddalić ich od Żywota Wiecznego.

Program przyjęty przez wspólnotę „Salmaseo” w Asyżu jest praktyczną 
wykładnią słów Jezusa Chrystusa na temat dwóch najważniejszych przy­
kazań (Mat. 22:34—40). Ten sposób życia jest w ięc doskonałym modelem  
do naśladowania przez wszystkich chrześcijan, nie tylko tych z katolic­
kiego kręgu konfesyjnego. Niestety, jak wspomniał ks. Stahlin, w Kościo­
łach protestanckich niewiele jest wspólnot tego typu.

Następnym problemem szczególnie podkreślonym w  pierwszym z w ykła­
dów była sprawa kultu maryjnego. Ks. Stahlin scharakteryzował zwięźle 
sposób oddawania czci Marii w  Kościele rzymskokatolickim (adoracja, 
uświęcenie) oraz wspomniał o tym, że Kościoły protestanckie na zasadzie 
przeciwstawienia się i zanegowania katolickiego kultu maryjnego odrzu­
cają każdą postać czci okazywanej Marii. Tymczasem jest to Matka Je­
zusa i „pierwsza kobieta chrześcijanka” i chociążby z tego tylko powodu 
należy Jej się pewna cześć i poważanie. Nie cześć boska oczywiście, ale 
podziw dla wybranej przez Boga — do jakże ciężkiej próby — Matki. Ks. 
Stahlin wspomniał, że ostatnio w protestanckich Kościołach na Zachodzie, 
szczególnie w USA, rysuje się tendencja do „przypomnienia sobie” o Marii. 
Znajduje to między innymi wyraz w medytacji i kontemplacji Jej roli 
w rozwoju Kościoła Chrystusowego.

Następny temat poruszony w  wykładzie dotyczył przyszłości chrześcijań­
stwa w rozwijającym się święcie. „Kościół to wędrujący lud Boży” — na­
pisane jest w Liście do Hebrajczyków. Powinniśmy więc, twierdzi ks. 
Stahlin, nauczyć się gotowości do wypełnienia tych słów, tzn. goiowości 
porzucenia i wyrzeczenia się wszystkiego po to, aby pójść za Chrystusem, 
tak jak uczynił to Szymon Piotr i jego brat Andrzej, kiedy Pan powołał 
ich u brzegów Morza Galilejskiego (Mat. 4:18—20). Wykładowca przestrzegł 
przed postawą bogatego młodzieńca, opisaną w Mat. 19:16—22; Mk 10:17 — 
22; Łuk. 18:18—23. „Kościół przyszłości widzę jako Kościół diasporalny” — 
dodał ks. Stahlin.

Podsumowując swój wykład gość z Bielefeldu powiedział: „Istotą chrześ­
cijańskiej duchowości jest to, że stoimy z pustymi rękami przed Bogiem  
i bez Niego nie mamy nic. I tylko wtedy, gdy jesteśmy tego świadomi, 
możemy pomóc sobie i innym w znalezieniu drogi do zbawienia.”

Drugi z wykładów ks. Stahlina, poświęcony współczesnej homiletyce nar- 
ratywnej i ekumenicznej, przeznaczony był wyłącznie dla studentów teolo­
gii, którzy w swej przyszłej pracy duszpasterskiej potrzebować będą prak­
tycznych wskazówek homiletycznych. Dlatego szczegółowe relacjonowanie 
tego wykładu w tym miejscu byłoby zabiegiem zbędnym. Trzeba jednak 
powiedzieć, że obydwa wykłady ks. Stahlina były dla studentów ChAT 
rzadką okazją zapoznania się ze współczesnymi tendencjami występujący­
mi w teologii zachodniej; (warto przy tym dodać, że wygłoszone zostały 
w bardzo interesujący i dynamiczny sposób, co jeszcze spotęgowało ich 
walor. Można sobie — i uczelni — jedynie życzyć, aby takie okazje zda­
rzały się jak najczęściej.

Na zakończenie należy poinformować, że wykład wygłoszony został w  ję­
zyku niemieckim, tłumaczył ks. prof. dr J. Gryniakow, prorektor ChAT.

Przemysław Koroza
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